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ego). K. U Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
bankiet n liczba 6 i 7. i ; ; 
g Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
en spos 9 zł, — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
dają sam 50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
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Niezadowolenie. 


Lwów 4. marca. 


W polityce tradno wszystkich zadowolić. To 
pojmujemy bardzo dobrze. Co dla jednego jest 
wygodą i przyjemnością, u drugiego wywołuje 


o tutaj zn à T A > 
- uczucie krzywdy i niezadowolenia. 


Były prezy- 


dent ministrów hrabia Taafie, który miewał cza- Jo, V 
zwolono Df sem napady humoru, powiedział raz przy danej | lamentarnej nie może być pochwaleniem czynu 


te w jesier sposobności, że równouprawnienie, miasto jedna- 
1 kowego zadowolenia, może także polegać w wy- 


tyt *'w, : i , - 
wołaniu równomiernego stopnia niezadowolenia. 


po temu powodu, dlaczego sądy i prokuratorje 
miałyby interpretować ustawy w duchu łagodzą- 
cym. W duchu i w intencji ustaw zasadniczych 
sądy i prokuratorje nie znajdują uzasadnienia 
dla swojego tłumaczenia, bo jeżeli swoboda i wol- 
ność słowa jest nietylko prawem, ale także obo- 
wiązkiem wybrańców i wykonywanie tych praw 
i obowiązków nie może w sobie mieścić czynu 
karygodnego, wówczas i pochwalenie mowy par- 


karygodnego. Gdzie występku, jako takiego, nie 
ma, tam nie może być mowy o pochwalaniu wy- 
| stępku. To wynika z ducha ustawy. Prokura- 


e Zdaje się, że dzisiaj zbliżamy się do tego ideału. | torje, sądy, a za nimi minister sprawiedliwości bra- 


WA) To, co się teraz dzieje w naszem ciele prawoda- | bia Schönborn zadawalniają się jednak interpre- 
wczem, jaskrawym chyba dowodem powszechne- | tacją Ściśle »łowną i dochodzą do przekonania, 

E PodwotiB? i ogólnego niezadowólenia. | | że pochwalenie mowy parlamentarnej może być 

Wiszenki. D Że tego rodzaju uczucia panują wśród opo- | czynem karygodnym. Pisma niemiecko-liberalne 
"ski z Myg ZYCH, W tem nie byłoby nie nadzwyczajneg.o | są naturalnie niezadowolone z tej interpretacji 
Bai $ Minełaby się ze swojem powołaniem opozycja, któ | prokuratorskiej — tyle respektu zachowały je- 
Vysocki z * La byłaby zadowoloną. Ale te same uczucia | szcze dla swoich zasad — czy jednak lewica 


es OSATNĘłY także stronnictwa tworzące większość 
rokn w! Foalicyjną i to właśnie nadaje obecnym stosun- 
om przedlitawskim charakterystyczne i znamien- 

u m Ne piętno. Czytając enuncjacje pism wiedeńskich 
jski i prowincjonalnych, trudno się doprawdy zorjen- 


tować, gdzie opozycja a gdzie koalicja ; niemo- 
jack) żliwą prawie rzeczą odróżnić pisma popierające 
lom  więlć rząd i jego projekty ustawodawcze od pism, któ- 
vniając, +? 


; re je zwalczają. Ale nietylko w pismach i w 
szelkim w) ogóle w prasie, w samym także parlamencie to 
niezadowolenie i ta niechęć jaskrawy znajduje 
wyraz. Dla ilustracji i dla przykładu kilka tyl- 
ko jaskrawszych wyrwiemy faktów. Jest ich bez 
liku. 

Na onegdajszem posiedzeniu izby poselskiej 
posłowie młodoczescy poruszyli sprawę tajności 
obrad poedkomitetu komisji wyborczej. Poseł 
Brzorad zwrócił się mianowicie do prezydenta 
izby barona Chlumetzky'ego z zapytaniem, żali 
o Kkursiskłonnym jest bronić jego i posła Slawika prze- 
ciw jaskrawemu naruszeniu ich praw parlamen- 
tarnych. Obaj są członkami komisji wyberczej i 
sądzili, że jako tacy mogą być obecnymi przy 
obradach podkomitetu jako słuchacze, prze- 
wodniczący oświadczył im jednak, że podkomi- 
tet uchwalił tajność także dla członków komisji. 
ron. Postępowanie to jest, ich zdaniem, rażącem na- 
się o dołączruszeniem regulaminu. Prezydent izby — mówiąc 
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=æ: inu i nie ma żadnego powodu brać w obronę 
rmała fabryl Członków izby. Komisja jest w tej mierze zu- 
pełnie samodzielną i od niej zależy, czy obrady 


LE$0 podkomitetu mogą być dostępne dla członków 
pE pe omisji. Gdyby nawet litera ustawy była po 


1a 3 i Jagięstronie prezydenta. to jeszcze wielkie pytanie, 
| — Zleeeniczy także racja była po jego stronie, bo komisja 

wyborcza żadnej w tej mierze nie powzięła 
(dem własniuchwały, a przewodniczący jej baron Widmann 
oświadczył, że zwoła dopiero w tym celu posie- 
dzenie. Zjednoczonej lewicy niemiecko-liberalnej 
nikt zpewnością nie podejrzywa o zbytnie dla 
Młodoczechów sympatje, mimo to jednak jej 
rgana publicystyczne stają dzisiaj po stronie 
Młodoczechów, a w sprawozdaniach z ostatniego 
osiedzenia podkomitetu wyborczego wyraźnie 
Za”nączają, że członkowie lewicy bardzo nieza- 
A. uleni z dotychczasowego przebiegu sprawy, 


= 


EO kiwru dotąd ani na krok nie posunęła się na- 

' Oe Bprzód. Nie jestto — jak powiadamy — je- 
EE ny objaw niezadowolenia wśród koalicji. 
re 3 » niosek Pacaka znany jest naszym czytelni- 
n majaa tad m. Chodzi w nim o to, czy pochwalenie 
m 


wy parlamentarnej, która sama dla sie- 
ie jest nietykalną i za której wygłoszenie mo- 
Iwca nie może być pociągnięty do sądowej od- 
———powiedzialności, może w sobie mieścić znamiona 
występku pochwalenia czynu karygodnego. Pro- 

urtorja państwa odpowiada na to pytanie n2- 

turulnie twierdząco i nie można się temu dziwić. 

góry wieje wiatr reakcyjny i nie ma żadnege 
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i | 
yn k tak donośny, przytłumiony był wzrusze- 
zucając kapeluszem na stół: 
A — Poszaleli wszyscy, poszsleli! 
021 1—? feden lub dwóch z de. nie 
giga ych w kawałki, to cudem chyba... Nie jestem 
ZAC trzem, ala wolałbym isé do ataku na baterję, 
14 robić to, co oni robią 
— Ale cóż to takiego? — zawołała Cesia 
rzestraszona, bo oświadczenie pułkownika po- 
ka iwierdzało najgorsze jej przeczueja. 
— Siedzą tam wszyscy w szopie, przybudo- 
nn]... inej do hali maszyn, zajęci wypróbowaniem 
owej metody nagromadzania elektryczności. 
Potrzebą tylko zbyt gwałtownego wydzielenia 
ię gazu, aby wszystko poszło w powietrze... 
———A Wtonczas nikt nie wyjdzie ztamtąd żywy... 
Jiedzą gobie naspokojniej koło akumulatorów 
rozprawiaja, czekając na puszczenie w ruch 
naszyny, Mówiłem im: Ależ gromado głupców 
sie siedźcie tutaj.. czyż potrzebujecie koniecznie 
hlnować waszej maszyny? jeśli wyleci w po” 
——aletrze.. to i tak to zobaczycie. Na to Larcque 
dpowiedział najspokojniej: Już dwa razy wy- 
sciała w powietrze w mojej obecności, pułko- 
rniku, a widzisz pan, że jeszcze żyję. Ten jest 
tajzapaleńszy z nich wszystkich ! 
.— O mój Boże — wyszeptała Cesia, poru- | 
mfe zaledwie wybladłemi wargami. 
ners, — A mój mąż — zapytała pani Herbelin — 
izy pozwala na taką nieostrożność ? 


Jeśli 


dziś 
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Był cały wzburzony i nawet głos jego, zwy- ` 


| 


będzie poszarpa- | 


mamon E Św EEEL AA 


trywialnie, ale dosadnie — wykręcił się sianem. ; 


j | kłonić ich, aby wyszli z tej przeklętej szopy. Mam 
iem. Nie czekając na pytania pań, zawołał, i 
; my więc jeszcze na Czas. 


zdobędzie się na uchwalenie wniosku posła Pa- 
caka— to jeszcze kwestja. 

Wśród takiego usposobienia toczy się w izbie 
poselskiej rozprawa nad projektem dla ustawy 
karnej i jest to smutną charakterystyką dla na- 
szych stosunków politycznych, że dyskusja w 
sprawie tak doniosłej toczy się wś ód powsze- 
chnego zaintercsowania. Obecnie właśnie stoją 
na porządku dziennym sprawy dotyczące wol- 
ności i swobody prasy. Projektowana ustawa 
karna jest najgorszą i najaieprzyjaźniejszą usta- 
wą, jaka kiedykolwiek przeciw prasie była wy- 
mierzona, bo otwiera wrota dla samowoli proku- 
ratora w prześladowaniu prasy. Przeciw kauczu- 
kowym paragrafom karnym walczą z całym za- 
pałem Młodoczesi—niestety zupełnie odosobnieni. 
Wielkie stronnietwa, tworzące koalicję, nie mają 
snać zrozumienia dla kwestyj wolnościowych. 
A przecież w tej koalicji wybitne zajmuje miej- 
sce liberalna zjednoczona lewica. Ubolewa nad 
tem najbardziej — Neue freie Presse, To kardzo 
eharakterystyczne, bo mimowoli potrzeba się za- 
pytać, kto z obecnego stanu zadowolony ? 


Loba MO WI. 


Długo nie mógł się młody car zdecydowźć, i 
kogo wybrać na miejsce Giersa; wybór, uczy- ` 
spotkał się w ; 


niony po długich deliberaejach, 
Europie z wcale sympatycznem przyjęciem. 
Książę Aleksy Borytowicz łobanow Rosto- 
wskij obejmuje spadek po Giersie, spędziwszy 
lat 13 na posadzie ambaszdora w Wiedniu — a 
obejmuja go w chwili, gdy miał objąć podobne 
stanowisko w Berlinie po Szuwałowie. Podobno 
przeciwko jego nominacji na dworze peterburgskim 
były potężne wpływy, musiało jednak nie brako- 
wać wpływów przeciwnych, skoro car zdecydo- 
wał sig ostatecznie powierzyć Łobanowowi tekę 
spraw zagranicznych. W Wiedniu był Łobanow 
dobrze widziany; w Berlinie życzliwie powitano 
wiadomość o desygnowaniu go na następcę Szu- 
wałowa, widocznie więc i Wiedeń i Berlin zado- 
wolone będą z jego wyboru na ministra spraw 
zagranicznych. Wnioskują dalej z tego faktu — 
czy tylko nie zbyt optymistycznie? — że car 
oparł się machinacjom, „awróconym przeciwko to- 
rowaniu drogi dla przyjaznych stosunków pomię- 
dzy Rosją z jednej, a Niemcami i Austrją z dru- 
giej strony, jakoteż, że w samej swej nominacji 
otrzymał już Łobanow wskazówkę, jakiej trzy- 
mać ma się polityki, jeśli zechce cara zadowolić, 
Rzecz to ważna; nie da się bowiem zaprzeczyć, 
iż cała dziś polityka enropejska zależy od kwe- 
stji, jakie stanowisko zajmie Rosja wobec moty- 
wów, którym trójprzymierze zawdzięcza swą 
egzystencję. Motywa te — słyszeliśmy nieraz — 
nie są bynajmniej ofenzywnej natury i politykom 
europejskim wobec nominacji Łobanowa świta 
nadzieja, że panslawistyczna agitaeja nieprędko 
zdoła rozniecić pożar na Wschodzie. 


także. Członek instytutu! Czyste szaleństwo | 
= korzyść przedstawia dla niego ta cała spra- 
wa 
do rozpaczy, nie mogłem się na io patrzeć i po- 
wiedziałem im: Do djabła, nie mam ochoty stra 
cie głowy dla waszej przeklętej mechaniki, 
Bądźcie zdrowi. I przyjechałem, co koń wysko 
czy, dać paniom znać, co się tam dzieje. 

— Ale cóż ja mogę na to poradzić ? 

— Możecie panie pojechać do fabryki i na- 


powóz... za kwadrans tam będziemy, przybędzie- 


— 0, jedźmy, mamo! — błagała Cesia ze 
złożonemi rękami. 

— Jedźmy więc c rzekła pani Herbelin. 

Obie kobiety wzięły płaszcze i kapelusze 
i wsiadłszy z pułkownikiem do powozu, podąży - 
ły wyciągniętym kłusem do Neuville. 

W niskiej szopie Herbelin, Laroque, Cendrin 
i Raul Perignon zgromadzeni koło akumulatorów 
obserwowali pilnie maszynę, którą „właśnie pu- 
szczano w ruch. Profesor kazał sobie przynieść 
wyplatane krzesło i siedząc o dwa kroki od mo- 
toru rozprawiał z największym spokojem o sy- 
stemie wynalezionym przez jego przyjaciela. 

— Zdaje mi się rzeczywiście, mówił, że 
jeżeli wam się uda ustosunkować dobrą kombi- 
nację gazów, to otrzymacie poszukiwany przez 
was rezultat i będziecie mogli naprowadzć dużą 
ilość elektryczności w małej stosunkowo obję- 
tości i nie wielkiej wadze i tym sposobem roz 
wiążecie zadanie przenoszenia siły elektrycznej... 
Będzie to rezultat nie małej wagi i doniosłości | 

— Teraz, kiedy zdałeś sobie dokładnie spra 
wę z sposobu postępowania, —- przerwał Herbe- 
lia — rozpocznę doświadczenie... Ale ponieważ 
może jeszcze nastąpić wybuch, bądźcie więc ła- 
skawi oddalić się i zostawić mnie samego... 

— Jakto, samego? — zapytał Cendrin. 

— Tak, kochany przyjaciely — odrzekł 


Przeciwnie, sam do tego należy, Cendrin 


Ta ich zimna krew przyprowadziła mnie i 


£ 


W Wiedniu — pisze N. fr. Presse, kokie- 
tująca od pewnego czasu z Rosją — widziano 
i ks. Łobanowa przez łat trzynaście przy pracy 

dyplomatycznej, a tak długi okres czasu wystar- 
cza, by o kimś sobie sąd sformułować, zwła- 
szcza gdy ów okres mieścił w sobie tyle gro- 
źnych komplikacyj. Ks. Łobanow umiał zawsze 
zachować wykwintny spokój i takt niezachwiany, 
czem przyczynił się nie mało do ustrzeżenia ga- 
binetu wiedeńskiego i petersburgskieco od kon 
flktów, których nie możnaby już naruwić, jako 
też salwował od wybuchu min podkładanych 
przez panslawizm na półwyspie bałkańskim, 
gdzie interesa rosyjskie austrjackim wchodzą 
w drogę. Łobanow spełniał swe zadania z wzo 
rową lojalnością, przytem nie narzucał Bię, speł- 
niając obowiązki swe reprezentacyjne w sposób 
godny i bardzo umiarkowany. Spotykał się też 
ks. Łobanow wszędzie z zaufaniem, na jakie za- 
sługiwał. I można twierdzić, że największe nie- 
bezpieczeństwo, jakie groziło st'sunkom Rosji 
z Niemcami i Austrją, a jakie tkwiło w drażli- 
wem do niemożliwości usposobieniu cara Ale- 
, ksadra III., powstrzymywał tylko Łobanow swą 
| wytrwałą pracą, której głównem zadaniem było 
| 

| 
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hamować ową nieufność cara wobec suwerenów 
mocarstw sąsiadujących z Rosją. 

„Na etepach dyplomatycznej swej karjery, 
w Londynie i we Wiedniu, wzbił się Łobanow 
wysoko ponad czysto rosyjskie pojęcia; nie ma 
on nic wspólnego z funatykami prawosławia i in- 
trygantami panslawizmu. Żywioły postępowe w 
Rosji spodziewają się, że Łobanow, jako czło 
wiek e głowie otwartej, bystrym sposobie myśle- 
nia i wytrawnem doświadczeniu, potrafi korzy- 
stnie wpłynąć także na charakter polityki we- 
wnętrznej. O ile te nadzieje są uzasadnione, 
przesądzać na razie trudno; kwestja to pod- 
rzędna nawet, wobec wyższych zadań, związa- 
nych z jego urzędem. Stanowisko, jakie na ze- 
wnątrz wyrobili sobie Nesselrode i Gorczakow 
nie wchodziło w zakres ambicyj Giersa, ponieważ 
zdawał on sobie jasno sprawę z tego, iż Ale- 
ksander III. chciał uchodzić za jedynego fakty- 
cznego kierownika polityki i tylko z największą 
ostrożnością można mu było podsuwać rady. 
O Mikołsju II. nie wiadomo jeszcze, o ile pozo- 
stawi en swym ministrom swobodae pole do dzia 
łania; to jednak, co wiadomo o Łubanowie, po- 
; zwala mięć nadzieję, iż zażąda on większej swo- 
| body w reprezentowaniu swego trudnego i odpo- 
i wiedzialnego stanowiska na zewnątrz. 
i „Irzy są — wywodzi cytowany organ dalej 
— kierunki, w których polityka europejska spo- 
tyka się z rosyjską. Stosunek z Niemcami dąży 
najwidoczniej do pokojowego rozwoju; jeśli cel 
w tym kierunku zostanie osiągnięty, to ustaną 
strachy, jakiemi przejęły Europę francusko- 
rosyjskie, demonstracje. Stosownie zaś do tego, o 
ile przyjaźnie ukształtują się stosunki austro- 
rosyjskie wnioskować będzie można o zażegnaniu 
niebezpieczeństw na Wschodzie. Wreszcie z inte- 
resami angielskiemi krzyżują Się interesa rosyj- 
skie na wschodniej części Morza Śródziemnego, 
w Azji środkowej, a od niedawna także na wy- 
brzeżach Oceanu Spokojnego. Łobanow nie jest 
ani panslawistą, ani szowinistą; nie będzie się 
uprzedzał do Niemiec, jako do nieprzyjaciela ; 
jako ambasador wiedeński miał najlepszą sposo- 
bność poznać, iż Austrja nie myśli walczyć prze- 
ciwko słusznym interesom rosyjskim na Wscho* 
dzie, a rozprzestrzenianie się potęgi rosyjskiej 
w Azji wschodniej odbywa się tak powoli, że 
z tej strony najmniej grozi niebezpieczeństwo. 
Ks. Łobanow jest zbyt doświadczonym mężem 
stanu, aby nie wiedzieć, że ta rosyjska polityka 
jest najlepsza, która rezygnując z ambicyj pre- 
potencji wraca do dawnych tradycyj i przestrze- 
ga swych interesów bez stawania w kontraście 
da mocarstw sąsiednich.“ 


mrau 
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Dawid, śmiejąc się — chociaż nie jestem takim 
pesymistą jak Perignon, który skazał nas już na 
śmierć miechybną, to mimo to przewiduję pewne 
niebezpieczeństwo i nie chcę pozbawiać akade 
mji jednej z jej powag i narażać bez potrzeby 
dwóch młodych ludzi, jak Raul i Laroque... 
Idźcie sobie ztąd i pozwólcie mnie samemu kie- 
rewać próbą .. 

— Nie licz pan na to, — zawołał Laroque, 
— wtym jednym wypadku będę panu nieposłu- 
szny m... 


— rzekł Herbelin głosem stanowczym. —kozka- 
zuję panu oddalić się i zostawić mnie samego.. 

Ton, jakim wypowiedział te słowa, zwrócił 
uwagę obecnych. Na twarzy jego malowało się 
w tej chwili tak gwałtowne uniesienie, że go- 
rączka wynalazcy nie mogła go dostatecznie tłu- 
maczyć. Słuchający go ulegli silnemu wzrusze- 
niu i doznali wrażenia, że Herbelin samochcąc 
naraża się na wielkie niebezpieczeńatwo. Cendrin 
chciał uchwycić go za ramię, zatrzymać go lub 
towarzyszyć mu do wnętrza szopy ale Herbelin na 
progu raz jeszcze zrobił znak odmowy i zatrza- 
snąwszy drzwi, zamkuął je na klucz. Laroque, 
Raul i Cendrin pozostali na dziedzińcu przed 
małym budynkiem, spoglądając na siebie z trwogą. 
Laroque, blady jak śmierć, wyszeptał: 

— Moim obowiązkiem było nie opuszczać go... 
Jeśli stanie mu się co złego, nigdy sobie tego 
nie daruję... 

Wtem głowa Dawida ukazała się w okra- 
towanem okienku szopy : 

— Nie stójcie tak blisko — zawołał — 
w razie wypadku odłamki maszyny mogłyby 
was dosięgnąć. 

Laroque wskoczył na wystającą belkę i | 
uczepiwszy się okna rękami, zawołał: 

— Pozwól mi pan wejść, błagam cię. O, nie 
wiesz pan, jaką boleść mi zadajesz... Wolałbym 
umrzeć, niż pozostać tutaj... —Herbelin odpowie- 
dział prawie nroczyście ; 
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' malatorów do ostatecznych granic... 
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
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nikaty po kronice za jeden wiersz BU et. 
Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja 20 et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'|, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 3 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza 
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Przyłączenie Konga do Belgii. 


Przedłożenie rządu belgijskiego, dotyczące 
przyłączenia państwa Kongo do Belgji, stanowi 
ciekawy akt z dziedziny międzynarodowego i po- 
litycznego ustawodawstwa. Motywa przedłożenia 
roztrząsają kwestję rozgraniczenia, neutralności 
i ekonomicznego stanowiska państwa Kongo. Rząd 
mniema, że układ, zawarty z Francją, wykłu- 
cza możliwość wszelkich granicznych sporów i że 
prawo pierwokupu, przysługujące Francji, nie 
upoważnia tej ostatniej do mięszania się w we- 
wnętrzne sprawy Konga. Nawet gdyby prawo 
to miało się kiedy urzeczywistnić i wówczas nie 
zachodzi obawa zawikłań, gdyż w myśl berliń- 
skiego aktu, wszelkie spory, dotyczące Konga, 
muszą być rozstrzygane przez sąd polubowny. 
Tenże akt berliński zawiera postanowienie, iż każ- 
de państwo europejskie, którego posiadłości gra- 
niczą z Kongiem, może państwo Kongo ogłosić 
za neutralne. Państwo Kongo samo skorzystało 
z tego przywileju 1 ogłosiło swoją neutralność je- 
Bzcze w roku 1898. W przeciągu dziesięciu lat 
swego istnienia państwo Kongo nie miało ża- 
dnych trudności, któreby nie dały się załatwić 
pokojowo. Prócz tego mocarstwa europejskie 
zmierzają oddawna do tego aby cały basen rzeki 
Kongo uznać za neutralny, co wyklucza raz na 
zawsze możliwość kolonjalnych wojen. Zadne mo- 
carstwo nie wystąpiło z protestem przeciwko po- 
łączeniu Konga z Belgją, tak, że ta ostatnia 
nie potrzebuje się obawiać międzynarodowych 
zawikłań. 

W końcu rząd przypomina misję kulturną, 
którą spełniło państwo Kongo, tłumiąc handel 
niewolnikami i działając na krajowców w spo- 
sób umoralniający. 

Wszystkie te rozumowania mają na celu 
uspokoić tych przeciwników aueksji, którzy mnie- 
mają, że połączenie Konga z Belgją narusza ne- 
utralność tej ostatniej i może ją wprowadzić w wir 
europejskich zawikłań. Opozycja przeciwko ane- 
kaji objawia się także w konserwatywnym obo- 
zie, a rząd czyni wielkie usiłowania, aby opo- 
nentów przejednać. Najskuteczniejszym argumen- 


tem będzie zapewne groźba przesilenia gabine- í 


towego. Rząd bowiem, przedkładając projekt 
aneksji parlamentowi, postawi niezawodnie kwe- 
stję zautania; gdyby zaś projekt został odrzaco- 
ny,, gabinet poda się do dymisji i powstanie 
chaos, który może doprowadzić do rozwiązania 
izby. Nikt zas w obozie umiarkowanym nie pra- 
gme powtórzenia walki wyborczej, która w Beł- 
gji podnosi społeczne namiętności 1 rozszerza za- 
kres socjalistycznej agitacji. 


Konkurs dramatyczny. 


Komisja powołana przez wydział krajowy 
do rozstrzygnięcia konkursu dramatycznego, roz- 
poczęła w dniu 27. lutego b. r. pod przewodni- 
ctwem zastępcy marszałka krajowego Antoniego 
Jaksy Cham ca, swe czynności, odbywając w 
ciągu czterech dni rano i popołudniu posie- 
dzenia. 

Wysłuchawszy relacyj każdego z członków, 
przystąpiła komisja do wspólnego odczytania 
ośmiu utworów, nad którymi następnie przepro- 
wadzoną została wyczerpująca dyskusja. Na jej 
podstawie uznała komisja, że pięć następujących 
utworów posiada mniejsze lub większe zalety, 
jako dzieła sceniczne: „Las“, dramat w 5 
aktach; „Na ostrzu", komedja w 4 aktach; 
„Na bezdrożach”, dramat w 5 aktach; „Nowe 
ludzie*, dramat w 4 aktach; „Zewarzysz pan- 
cerny“, komedja w 3 aktach. 

Dramat pięcioaktowy „Las“ w pierwszych 
trzech aktach uznany został jednomyślnie za 
dzieło wybitnego talentu. Na tle życia i oby- 
czajów większych właścicieli ziemskich w jednej 
z okolic naszego kraju, występują tu jędrnie i 


— Laroque, wiem, że miałbyś prawo prze- 
prowadzić tę próbę wraz ze mną... Ale chcę 
pozostać sam, rozumiesz mnie? Muszę być sam... 

Laroque odrzekł przyciszonym |głosem, oba- 
wiając, by go inni nie usłyszeli: 

— Więc pan wiesz, że stanie się coś złego ? 

Dawid zaśmiał się gorżko. 

— Być może -- odpowiedział i znikł we 
wnętrzu szopy. 

Laroque zeskoczył na ziemię i powrócił do 
Cendrina 1 Raula, którzy przechadzali się wiel- 


— Któż więc z nas dwóch jest tutaj panem? į kiemi krokami po dziedzińcu. Dym, wychodzący 


w białych kłębach z komina maszyny, dowodził, 
że próba została rozpoczęta. 

— Powiedz prawdę. panie Laroque —- za- 
pytał Cendrin — czy obawiasz się jakiego wy- 
padku ? 

— Wszystko zależy od ostrożności, z jaką 
doświadczenie będzie prowadzone. Zwykle wy- 
buch następuje dopiero przy naładowaniu aku- 
Ale wten- 
czas... bywa straszny, jak uderzenie pioruna... 
Dwa razy już cudem ocaleliśmy, chociaż trzyma- 
liśmy się o ile możności na uboczu. Czy pan 
Herbelin zechce zachować tę ostrożność ?... Mu- 
szę zobaczyć, co on tam robi. 

Chciał powrócić do okienka, ale Cendrin 
zatrzymał go łagodnie: 

— Nie sprzeciwiaj mu się pan, w uniesieniu: 
byłby zdolnym popełnić jeszcze większą nie- 
ostrożność. Spuśćmy się na los... Przypadek by-- 
wa często opatrznością uczonych... 


W tej właśnie chwili powóz, wiozący puł- 


kownika, panią Herbelin i Cesię wjechał na dzie- - 


dziniec. Obie kobiety wyskoczyły na ziemię 
i jednocześnie zapytały : 
— dzie on jest? 


na Szopę. 
— Nie zatrzymaliście go ? 
— Nie było na to sposobu. 
— Trzeba było pójść z nim! Niegstrożny, ` 
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żywo zarysowane postacie, akcja dramatycin 
dobrze pomyślana, rozwija się jasno i dosadnie. 
Ze sprawą utrzymania ojeowizny, szarpniętej 
przez lekkomyślność i życie nad stan, wiąże się 
tu zajmująca intryga miłesna, oba watki sple- 
cione ze sobą zręcznie, rozwijają się w szeregu 
scen zajmujących i efektownych. Qłdyby w na: 
stępnych aktach dramat utrzymał się na tej 
wysokości, kwalifikowałby się do pierwszej ra- 
grody, jako jedno z najlepszych dzieł naszej 
literatury dramatycznej. Jednakże w akcie 
czwartym uznano niektóre sytuacje jako niena- 
turalne lub przedstawione słabiej; akt piąty 
okazał się chybionym zarówno pod względem 
pomysłu jak 1 wykonania. Śmierć głównego bo: 
hatera, stanowiąca katastrofę sztuki nie była 
usprawiedliwioną, opracowanie artystyczne aktu 
piątego 
nym. Dla tego też dramat zepsuty zakończeniem 
nie mógł być w obecnym kształcie uznanym za 
dzieło dojrzałe i kwalifikujące się do przedsta- 
wienia, bez znacznych przeróbek. 

Komedja ezteroaktowa „Na ostrzu“, osnuta 
na tle życia średnich właścicieli ziemskich, zwró- 
ciła uwagę na siebie żywością charakterystyki 
kilku figur, oraz paroma scenami, napisanemi 
pod względem scenicznym ruchliwie i wyra 
ziście. Całość jednak okazała się zestawioną z 
epizodów, niedość harmonijnie zespolonych, wiele 
scen komedji uznano za niesmaczne lub zby- 
teczne, dla tego przy ostatniej dyskusji usunięto 
ją od współzawodnietwa. 

Pięcioaktowy dramat „Na bezdrożach” uzna- 
ny został przez większość członków komisji za 
dzieło, nacechowane oryginalnym i żywotnym ta- 
lentem, który śmiało wkroczył w dziedzinę oby- 
czajową, mało dotąd przedstawianą w hteraturze 
naszej, chociaż stanowi ona bogatą kopalnię no- 
wych typów i charakterów. Jest to historja dwu 
synów chłopskich, których wykształcenie wpro- 
wadziło do wyższych sfer inteligencji. Jeden z 
nich staje się brudnym cynikiem, dąży do wy- 
właszczenia z majątku człowieka, dla którego 
ma obowiązki wdzięczności i uwodzi jego córkę. 
Drugi, szlachetny ale xiepraktyczny doktryner, 
wskutek sentymentalizmu wchodzi na inne bez- 
droża, żeni się z wiejską dziewczyną i stwarza 
sobie życie domowe bez promienia szczęścia. 
W drugiej połowie dramatu przedstawia się svou- 
tny, niekiedy wzruszający obraz ruiny szlachei- 
ca, który z powodu ekonomiesnej niezaradności, 
zostaje nędzarzem, gdy jego córka, pozbawiona 
opieki i dobrego kierunku w wychowaniu, zo- 
stawszy ofiarą uwodziciela, spada coraz niżej. 
Brudny materjalizm starszego brata w końcu 
nie prowadzi do celu, ałbowiem ojciec posażnej 
panny wymawia mu dom, dowiedziawszy się o 
nikczemnym postępku z córką dumnego sąsiada. 
Teoretyczny idealizm młodszego brata nie zape- 
wnił mu szczęścia i nie zdołał naprawić błę- 
dów i klęsk życiowych. Napróżno szlachetny 
ale niepraktyczny człowiek stara się sprowadzić 
na dobrą drogę kobietę upadłą, która do niego 
zwracała się dawniej z całą ufnością. Odsuvął 
się od niej przed trzema laty w skutek przesa- 
dnej ambicji, teraz chce upadłą skierować do 
klasztoru, jest ona jednak straconą bez ra- 
tunku. Sztuka ma koloryt posępny, opartą jest 
jednak na trafnej i oryginalnej obserwacji. Au- 
tor kroczy śladami nowszej szkoły pesymisty- 
cznej, przypomina zwłaszcza Sudermana silną 
charakterystyką figur bez teatralnego szablonu, 
oraz wyrazistością dramatyczną wielu momentów 
sztuki. Wszystkie postacie są tu świeże, orygi- 
nalne, brane z natury, opracowane szczegółowo 
z bogactwem różnorodnych odcieni. Całość pro- 
wadzona szeroko, nagradza brak żywszej akcji 
silną charakterystyką i efektem kilku scen. Pod- 
nosiły się w łonie komisji zarzuty, że sztuka 
jest nadto cierpką a nawet wstrętną, większość 
jednak członków uznała, że opiera się na pra- 
wdzie, nosi na sobie piętno głębszej flozofji ży- 
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gay chodzi o niego samego, byłby uważającym 
ze względu na panów wszystkich — zawołała 
Cesia ze wzruszeniem, na widok którego Laroque 
pobladł gwałtownie. 

— Moje dziecko — odpowiedział Cendrin, 
wskazując na młodego dyrektora — pan Laro- 
que uległ tylko stanowczym rozkazom twe- 
go ojca i zaręczam ci, Że jeżeli nie znajduje się 
tam za temi drzwiami to dlatego, że było to 
wprost niemożliwem. 

Słysząc to Cesia, spuściła głowę i zaczęła 
płskać po cichu. Pani Herbelin podbiegła do 
szopy i bijąc pięścią do drzwi, zawołała : 
Dawidzie... jestem tu z twoją córką... 
Wyjdź stamtąd natychmiast, wyjdź, proszę cię... 

— Oddalcie się — odpowiedział z głębi 
przytłumionym głosem Herbelin. 

— Papo.. błagam cię... chodź do mas 
wołała Cesia z rozpaczą. 

— Idźcie stąd! — rozkazał Dawid—a prze- 
dewszystkiem oddalcie moją córkę. 

-- Panie — wołał Laroque — panie, po- 
zwól mi wejgć — Błagam cię o to, jak o naj- 
większą łaskę. Zdaje mi się, że w tej chwili poz- 
bawiasz mnie pan honoru... 

— Wejdźże więc — rzekł Dawid i otwo- 
rzył drzwi. À 

Na progu Laroque, — z twarzą opromie- 
nioną radością, zwrócił się do pani Herbelin 
i jej córki... 

— Bądźcie mu panie posłuszne, proszę was 
o to. Przyrzekam oddać go wam całym: 
i zdrowym... 

Rzekłszy to, zniknął we wnętrzu laberato- 
rjam i zamknął drzwi za sobą. 

— A to zuch! Ten nie zlęknie się niczego. 


| Do djabła, podoba mi się ten eliłopak — wy- 
— Tam — odpowiedział Cendrin, wskazując : 


krzyknął Perignon. —} No, Cesiu, nie płacz tak... 
Mam przeczucie, że teraz wszystko skończy się 
dobrze. 


(Ciąg dalszy nastąpi, 


raziło tonem jaskrawym i nienatural- * 


i 


Ą 


ar 


BUM OJ) j UJ 


PUIDI A 


„e "E ECE'CE 


10 pe odun 
ud lep? 


ROS 


me 


KOS UI. 


he 


p, 


4 Si 


11I) 


LYCE 


vi mop 


LH 


Kay a0)BYĄ I 


t 


-Angi 
ÁGY 


z GIeDL jr 


Homimojc 


Mewoad yatmoglarqul wiaazunrpo zoq 
racJnpo GlInoXAs: 


i 
prag 


itv 


we Lwowie, plac Kapitalny liczba 3. 


LKA WYSPIZCUdŁ RCAULIOWA siw 


lafroki, 


o 2:50. Ubrania 


ery tuni:owe: 76 tt. Resztdi chodników 8-—10 metrów 3 zł. do 


inny, damskie, ueglize i sr 


inny 70 et. d 
ny: 


R 
u 


Sukienki dzie 
'RzGzyki dziee 
48 połowę ce 


| gkgu. - aa a roi" 


"BU do 6 zl. 


Bluzy po 1 


40. Portjei 


„ [uk 


ę, 


futrzene od Sy cz do Ż al. Ft 


ı Berdiur i Huftów wysprzedaje 


pe czki 


aiT 


<50. Firunki koronkowe 1 
ki vss 


| 
areko bi, ułn'ezY 


$ 
criz wiesliezene resztki koronek. W stąsck, Atis wmnow, Tiuliuw 


wtałe jeszcze towary 2imow 


| 
W. ma większe TT 


zł Kapy ma łóżko 2 zł i: 
wszystkie pze 


ida zaj =, zie gł" ay m 


"> 
2 
3500 orsz 


y po 1:50 
J na łóżk 


yk 
obłopięcy 1':0 do 3 sł, Chui E neti 


na stol 
Ece 


Kaya stoly po 1-54 


amm a 


cia i jest objawem nowych prądów w literatu- | 


rze dramatycznej. Treść jej cierpka, nia jesi 
jednak demoralizującą; autor wskazując bezdro- 
ża życiowe, nie neguje dążeń i zasad szlache- 
tnych. Jako usterki sztuki wskazano brak ży- 
wszej akcji. niedostateczne usprawiedliwierie błę 
da kobiety, oraz zbyt szeroki realizm scen koń- 


h. Pomimo tych błędów, dramat „Na Dee-, 
oda Ę i : ' W zastęp twie prezesa ks. Adama Sapiehy, któ- 


drożach,* uznany został większością głosów za 
utwór niepospolity i mogący wzbogasić repertuar 
scen polskich. 


Dramat w czterech aktach „Nowi ludzie", . 
z początku prowadzony blado i rozwlekle, od, 
połowy drugiego aktu staje się coraz bardziej ; 


zajmującym. trzedstawia on młodego brab:ego, 
który dąży do ruiny majątkowej, opadnięty 
przez szajkę szalbierzy i dorobkiewiczów. Zaplą- 
tany w romans z żoną swego dzierżawcy, 
się obdzierać i wyzyskiwać, szczęściem, że go 
z upadku ratuje miłość suchotnicy, co stojąc nad 


grobem, ofiaruje mu rękę i majątek. Pod wzglę- . 


dem scenicznym sztuka posiada wielką zaletę 


stopniowania efsktów, zajęcie jej rośnie ciągle | 


i niesłychanie do końca. Rozwiązanie bardzo 
efektowne pod względem teatralnym, jest raczej 
zręcznem ominięciem trudności i zawikłań, nagro- 
madzonych w akcji utworu, aniżeli logicznym 
wynikiem starcia się namiętności i interesów 
figur działających Postacie, kreślone zrazu bez- 
barwnie, nabierają w biegu sstuki charakteru 
i wyrazistości. Ale widzimy tu obraz brudów 
obyczajowych, nieusprawiedliwiony wyższem za- 
łożeniem estetycznem lub moralnem sztuki, która 
może mimowolnie, orzeka potępienie nowych ludzi, 
wyłaniających się z warstw ludowych na szer- 
szą arenę życia. Właściwie mówiąc, tych no- 
wych ludzi wcale tu nie ma, albowiem szalbie- 
rze i wyzyskiwacze, dorabiający się grosza sza- 
chrajstwem i ludzką krzywdą, chociaż pochodzą 
z ludu, nie są bynajmniej typowym objawem 
formowania się nowych warstw społecznych. Dla 
tego też dramat ten pomimo wybitnych zalet 
i teatralnego efektu, uznano jednomyślcie za chy- 
biony i zwichnięty w zasadniczym pomyśle i od- 
sunięto od ubiegania się o nagrodę. 

Komedja trzyaktowa „Towarey:e pancerny“ 
okazała sie sztuką sympatyczną : p łną staro- 
polskiego humoru. Jest to historja konkurów 
Jana Chryzostoma Paska, który zjeżdża z towa- 
rzyszami do domn podżyłej ale nadobnej jeszcze 
wdówki, posiadającej trzy dorosłe córki. Pragaąc 
w chwilach wolnych od służby dla rzeczypospo- 
litej, pojąć małżonkę, pam Chryzostom po kolei 
oświadcza się wszystkim trzem pannom i kończy 
wreszcie na matce, która nader chętnie przyj 
muje jego deklarację. Trzej jego towarzysze pro- 
wadaą także zaloty z przeszkodami, albowiem 
wezwania do służby dla rzeczypospolitej ciągle 
mięszają im szyki. Z tego wątku wysuwa się 
szereg scen, żywych, pogodnych i wesołych, 
nawet pełnych rycerskiej fantazji i okraszo- 
nych poezją. Główna postać pana Cbr;zoszoma, 
kreślo. ą jest zamaszyście, wszystkie inne szkico- 
wane zręcznie, układ i prowadzenie seeniczne 
wykazują rękę biegłą, sceny wypływają jedna 
naturalnie i gładko, sytuacje są urozmaicone 


i zajmujące, język wzorowany starannie na stylu ; 


„Pamiętników Paska“, 
scach trywjalaemi dowcipami, 


razi w niektórych miej- 
które łatwo da- 


łyby się nsunąć. Sztuka osiągnęła w zupełności ; i 
| jący wniosek: „Rada ogólaa uchwała: Poleca się 
j komitetowi wdrożyć rokowania z rządem, oraz z 
; jeneralną dyrekcją kclsi państwowych, by konie : 


cel zamierzony, posiada koloryt aawnych oby- 
czajów polskich, jest zabawną i wesołą, ogrsaną 
ciepłem szlachetnego uczuwia miłości dla kraju, 
wobee której milknie głos serca i schodzą na 
drugi plan sprawy osobiste. Dlatego też uznano 
tę komedję, jako dzieło w swoim rodzaju dobre, 
barmonijne i ariystycznie wykończone. 


Podczas ostatecznej ayskusji dla tych po- í 
wodów, przyznaną została komedji „Towarzysz | 


pancerny* jednomyślnie 
groda w kwocie 500 zł. 

Co do dramata „Na besdrożach*, doszła ko- 
misja do przekonania, że po wprowadzeniu dro- 
bnych modyfikacyj w zakończeniach aktu 3. i 
5., sztaka ta kwalifikuje się stanowczo do gra- 
nia na scenie, że pomimo pewnych usterek jest 
dziełem oryginalnem i petnem zalet i dla tego 
też znaczną większością głosów przyznaną 
jej została druga nagroda w kwocie 
250 zł. 

Po przyznaniu tych nagród, zwrócono uwa- 
ge na kilka innyeh nadesłanych utworów, posia- 
dających zalety teatralne lub literackie, godne 
wyróznienia. 

Ze względu na teatralną wartość, komisja 
postanowiła odznaczyć dramat 


pierwaza na- 


Ze względu na literackie przymioty, wyró- 
żnione zostały: dramat pięcioaktowy „Jadwiga 
Tarłówna*, osnuty na tle obyczajów naszych i 
wydarzeń dziejowych s początku XVII. wieku, 
napisany szeroko, dobrym i petoczystym wier- 
szem, oraz fantazja dramatyczna w ll obrazach 
p. tyt: „Uśpiona* ; odznaczają się piękną, lubo 


niedosyć logicznie przeprowadzoną myślą i sta- ' 


ranaem opracowaniem kilku epizodów. 
Zwrócono wreszcie uwagę na inną kategorję 


dzieł dojrzałych, *ale posiadają pewne częściowe 


zalety. Są tu sztuki o szlachetniejszym nastroja ` 


treści i formy, jak dramat pięcioaktowy „Międsy 
sercem a  obowiąckiem*; dramat pięcioaktowy 
nźiemia nassa“, (zwłasucza część jego druga); 
albo też utwory, mające pewne zalety sceniczne 
lub sceny, a nawet całe akty nakreślone szczę- 
śliwie, jak wzmiankowana już czterosktowa ko- 
medja „Na ostrzu ; 


„Neminem pecunia diviiem festt“; cztercakiowe. 
komedja „Swietna purtja*, oraz czteroaktowy 
dramat „Bohaterstwo czy występek". 

Po otwarcin kopert okazało się, że autorem 
uwieńczone) pierwszą nagrodą komedji „Pan 
Chrysostom“, jest pan Michał Wołowski z 
Warszawy; autorem uwieńczunego drugą nagro- 
dą dramatu „Ma bezdrożach”, jest pan Wacław 
Sawiczewski z Krakowa. 

Co do atworów odznaczonych, okazało się 
po otwarciu kopert, że autorką dramatu „Las“, 
jest pani 
z Mińska gubernjalnego, autorem dramatu „Nowi 
ludzie”, Hevryk Piątkowski z Warszawy; 
autorem dramatu „Jadwiga Tarłówna", Brom ław 
Grabowski z Częstochowy; wreszcie auto- 
rem fantazji dramatycznej  Żakięta królewna” 


(Uspiona), Jan Szarski z Krakowa który w i Męcińskiego z dodatkiem, ażeby się to stało bez 


| zwłocznie, a mewmorjał został wniesiony tak do 


kopercie zastrzegł sibie zmianę tytułu. 


-n wym wkm 


| zegaił zgromadzenie wiceprezes hr. Stadnicki. 


daje ; 
: jem również oczekuje stan rolniczy zaprowadze- 


trzyaktory dramat „Szłu- 
chelm", pięcioaktowy dramat bez tytułu a godłem ` 


Wanda z Czarnowskich Dalecka : 
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m.: F 
Galicyjskie Towarzystwo gospo- 
darskie. 

(XXX. walne zgromadzenie Rady ogólnej). 
Lwów 4. marca. 


(m.) W wielkiej sali ratuszowej rozpoczęły 
się dziś obrady delegatów Tow. gospodarskiego. 


„RTZ! 10 | KA a 


remu stosunki rodzinne nie pozwoliły przybyć — 


Wspomaiał on o świetnych wynikach wystawy 
krajowej, która chlubę przyniosła cziamu naro- 
dowi, a następnie mówił o trudnościach, jakie mu- 
szą pokonywać rolnicy w obecnej chwii. Refor- 
ma podatkowa włoży rolnikom — powiedział hr. 
Stadnicki — do prawej kiesseni jednego cen- 
ta, wyjmie zaś z lewej dwa centy. Z niepoko- 


az 


nia monopolu spirytusowego, 
rolnietwu ogromną klęską. 

W końcu powitał przewodniczący gości: na 
miestpika hr. Badeniego, reprezentanta wydziału 
krajowego p. Romanowicza i delegata krak. Tow. 
gospodarskiego hr. Męcińskiego. 

Przed przystąpieniem do porządku dzienne- 
go zgrom:dzenie uczciło przez powstanie zmar- 
łego esłonka śp. Augusta Schellenberga. 

Następnie sekrstarz Tow. p  Skrochowski 
odczytał spis delegatów, mianowanych przez za- 
graniczne Tow. gospodarskie, oraw pismo kraj 
Towarzystwa parcelacyjnego, domagającego się 
poparcia tegoż działalności. 

Sprawozdanie z czynności komitetów i od- 
działów za rok 1594 przyjęto do wiadomości bez 
dyskusji. Nadto uchwalono powiat Jaworów wy- 
łączyć z okręgu oddziału przemyskiego i zezwo- 
lié na utworzenie w Jaworowie osobnego oddziału. 
Sprawa wyłączenia powiatu Nadwórna z okręgu 
oddziału Stanisławów - Bohorodczany - Nadwórna 
traktowana będzie na poufaem posiedzenia. 

W dalszym ciągu prof. dr. Tadeusz Pilat; 
referował sprawę założenia muzeum rolniczego | 
we Lwowie, W długiem przemówieniu podniósł 
mowca, że muzeum takie odda wielkie usługi | 
rolnictwu i nastręczy wielką pomoc uczniom szkół 
rolniczych, szkoły leśnej itd. Komitet poczynił 
już wstępne kroki do utworzenia takiego muzeum 
i zakupił na wystawie wiele okazów, które teraz 
pomieszczono na politechnice. - 

W końcu postawił dr. Pilat oastępujące 
wnioski: 1. Rada ególna uznaje poruszoną przez 
komitet myśl założenia muzeum rolniczego we 
Lwowie, oraz budowy domu na pomieszczenie i 
muzeum i biur Towarzystwa za pożyteczną i po: | 
leca komitetowi, aby dołożył wszelkich starań, 
celem rychłego wprowadzenia tej myśli w życie; 
a. Rada ogólna upoważnia komitet do użycia fun- į 
duszu żelaznego na zakupao gruatu, celem po- | 
mieszczenie. museum i biur Towarzystw pod wa- 
runkiem, że putrzebne subwencje z funduszów ; 
państwowych i krajowych na muzeum rolnicze * 
zostaną zapewnione. 

P. Romanowicz poparł wniosek komitetu 
i zapewnił, że sejm nie będzie szczędził ofiar na 
tak piękny cel. Oba wnieski uchwalono. 

Z porządku dzieaneg» p. Brykczyński 
przedstawił sprawozdanie o działalności komitetu | 
dia podnoszenia chowu iawentarza, oraz uwagi w 
sprawie handlu nierogacizaą i postawił następu- 


grozi on bowiem 


S T 


cane dla handiu rogacizną ugi jak najprędzej w 
życie wprowudzcne być mogły“ Wniosek ten 
uchwalono. 

P. 5t. hr. Dzieduszycki zainterpelował, : 
dlaczego nie przedłożono zebranym sprawozdania : 
w sprawie podnoszenia chowu koni. Odpowiedział 
na tę interpelacje p. Cielecki, ża sekcja dla 
chowu koni nie mogła dla nawału msterjału 
przygotować sprawozdania, ale na przyszłość za- | 
dość uczyni temu żądaniu. 

Nastąpiły obrady nad wnioskami oddxiała ' 
przemyskiego w sprawie rewisji katsstra granto- 
wego. Referent p. Górski przedstawił nastę- 
pujący wniosek : 

l. Wzywa się rząd, aby polecił władzom 
powiatowym. by zwróciły uwagę zarządów gmin- 


— ma 


| nych i obszarów dworskich na zbliżającą się re- 


wizję katastru i poruszyły ją w sposób popular: ; 
ny, jaki współudział przypada podautaikom i za- 
rządom gmin przy dochodzeniu błędów w klasu- ' 


| wamu gruntów, tudzież aby w ogóle pouczyły | 
| je o przysługującem opodatkowanym prawie po- ' 
pięcieaktowy ; 
„lias*, oraz czteroaktowy dramat „Nowi ludzie". | 


dawaria zazaleń swoich, zwłaszcza z powodu | 
błędnego przydzielania parcel dv innych rodza 
jów kultury i klas bonitacyjnych za pośredni: ' 
ctwem zarządów gminnych do wiadomości władz ` 
politycznych. Celem rewizji przydzielania grun- ' 
tów dv poszczególnych klas ponitacyjnych, nie: 
mniej jak i rewizji taryf przychodu katastralne- 
go złożone być winny kemisje powiatowe, do 
których wnoszoneby być mogły reklamacje wła- 
ścicieli, obecnem kłasowaniem pokrzywdzonych. 
Nad tym wnioskiem rozwinęła się obszer- 


, niejsza dyskusja. Pierwszy przemawiał włościa- 
utworów, które nie mogą rościć prawa do nazwy , 


nin Teodor Dmytra z Bolestraszyc, popierając 
przedłożony przes p Górskiego wniosek. 

Inaego zdania był p. Męciński, który też ' 
po dłuższym wywodzie postawił odmienay wnio- 


,sek, ażeby tow. rolnicze drogą memorjału do 


Koła polskiego we Wiedniu i do ministra rolni- 
etwa, żądało obniżenia ogólnej sumy podatku 
gruntowego, oraz dotrzymania obietaicy ministra 
skarbu, co do obnizenia podatku grantewego 
rówiiotzesuie z obaiżeniera podatku dowa weri, 
P. Fedorowicz poparł wniosek p. Me. : 


, cińskiego, a nadto wuiósł ze awaj strony, aby 


komitet rozesłał do wydziałów powiatowych po- 
uczenie co do rewizji katastru gruutowego, oraz 
aby przedstawiono ministerstwu skarbu w oso 
bnym memorjale sprawę upadku rolnictwa i środ 
ków, jakieby w celu ochrony rolaictwa użyć na 
leżało, a w pierwszej linji domagać się obniżenia 
ogólnego kontyngentu podatku gruntowego. 

P. dr. Pilat imieniem komitetu oświadczył 
się przeciw wnioskowi oddzi łu przemyskiego, 
a poparł wniosek Męcińskiego. 

Delegat oddziału kałuskiego p. Mierzej- 
ski, oświadczył, iż oddział ten uchwalił zapeł- 
nie identyczny wniosek z wnioskiem oddziału 
przemyskiego. Mowca popiera najgoręcej ten 


, wniosek, 


P. Moysa przemawiał za wnioskiem p. 


ministerstwa skarbu, jak rolnictwa. 


P. Skałkowski postawił wniosek ażeby | 
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I. IANATOWIGZ. 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek 1. 2. 


, wysłana do Koła polskiego tolegrzi sv 


! Szpilbergu, 


: artysta-malarz, Kazimierz Wolski. 
: ważnie krajobrazy, nacechowane talentem. — Izmaił 


i bioną jego dewizą było: 


( wyczerpał jego siły fiaausewe i 


Di ka ROPA OPN PE ROYA HA WODE MA DAP JĄ wk A A M FA. 


DZIEŃNTY POLSKI s dnia 5. Marca 1895 r. 


za wzęlędu na puirzeboy w toi aprav:e Bo riech, 
24W a- 
domienie o uchwala domagającej się obaiżenia 
kontyngentu podatku -gruntowego. 

Wniosek oddziału przemyskiego popierał 
następnie członek tego oddziału włościanin 
Gliński, podnosząc między innemi i ten słu- 


szny motyw, że obecnie tak ciężki podatek 
gruntowy przyczynia się wielce do emigracji 
ludu W podobnym duchu przemawiał włościa 


nin Kmieć. 

`A sprawie formalnej przemawiali jeszcze 
pp. Niementowski, Śmiałowski i dr. T. Pilat. 

Sprawozdawca p. Górski oświadczył się 
za wnioskami postawionymi przez pp. Męciń- 
skiego i Fedorowicza, a przyjmując wniosek p. 
Fedorowicza, dotyczący ponczania interesowanych 
przy wnoszeniu reklamacyj, odstąpił tem samem 
od pierwszej części wniesku oddziału przemy- 
skiego. Natomiast obstawał p. sprawozdawca sta 
nowczo przy drugiej części wniosku oddziału 
przemyskiego, który to wniosek traktujący o usta- 
nowieniu komisyj powiatowych przy rewizji ka- 
tastratu gruntowego, obok wniosku p. Męciń- 
skiego może i powinien być uchwalonym. 

W głosowaniu przyjęto wnioski pp. Męciń- 
skiego, Fedorowicza i drugą część wniosku od- 
działu przemyskiego. Również uchwalono na 
wniosek p. Skałkowskiego polecić komitetowi, 
ażeby bezzwłocznie zawiadomił telegraficznie Ko- 
ło polskie o powziętej w tej sprawie uchwale ra- 
dy ogólnej Towarzystwa gospodarskiego. Na tem 
z powodu Bbóźaionej pory odroczono o godz. 2. 
po połud. dalsze obrady. Po południa odbyło 
się posiedzenie poufne; następne jawne p siedze- 
nie odbędzie się jutro we wtorek o godz. 10. 
rano w sali ratnszowej. 


mD p Ma m 


REESE z = ~ - oz 
KRONIKA 
ARONIA A. 
ranigtajmy 0 j 
Koipinseki 
Djarjusz lwowski. 
Wterek 5. marca. 
W związku koleżeńskim byłych seminarzystek 
i nauczycielek, wygłosi odczyt p. Stanisław Rosso- 


wski: „Z dziejów i z kultury Tudyj* w szkole żeń: 
skiej im. A Miekiewicza przy ul. Teatralnej, Po- 


fardan  Uaisnia 


| ozątek o godz. 6. wieczorem. 


Pierwsze posiedzenie polskiego Tow. przyrodni- 
ków im. Kopernika w sali instytutu chemicznego 
(ul. Długosza) o godz 6 wieczorem. 


Teatr hr. Skarbza: „Walkas motyli.“ Poczatek 


; 0 godz. 7. wieczorem. 


wiadomości osobiste P. uamiestnik Kazimierz 
hr. Badeni, powrócił w niedzielę rano z Wiednia 
do Lwowa. 

Nekrologja Dnia 26. lutego zmarł w Ropczy- 
cach, przeżywszy lat 78, Rudolf Gozdawa Chro- 
szczewski, b. właściciel dóbr Bodzanów pod 
Wieliczką, porucznik inżynierji i adjutant szefa dru- 
giego oddziału gwardji narodowej m. Krakowa w r. 
1848, następnie przez pewien czas więzień stanu na 
wreszcie urzędnik rady powiatowej w 
Ropczycach. — W tych dniach zmarł w Warszawie 
Malował prze- 


pasza, były kedyw egipski, umarł na wygnanin w 
Stambule, Izmaił na stanowisku wicekróla odznaczył 
się jako zdecydowany zwolennik reform w guchu 
europejskim, na co głównie wpłynęła t} okoliczność, 


, że całe wych>wanie odebrał w Paryżu i z przyzwy- 
i czajeń i upodobań był czystej wody Francuzem, Utu- 


„Egipt nie leży w Afryce, 
ale w Europie.“ Tej zasadzie poświęcił miljony i 
pod wielu względami rzeczywiście zmienił Egipt w 
kraj o pozorach cywilizacji europejskiej, ale zarazem 


ruinę. D. 26. czerwca 1879 Porta na żądanie mo- 


£ cartw europejskich, zaangażowanych w krachu, zło- 


żyła go z tronu egipskiego. 


Kalendarz. Wtorek (5.): Fryderyka op. Wschód ` 
zachód o godzinie i 


słońca o godzinie 6 minut 4%, 
o. minut 44. 
Mianow. nia. 
rów rachunkowych 
wskiego z 58. pp.. Rudolfa Tilzera z 95. pp. i tyt. 


Namiestn k 


wachmistrza żŻandarmerji Stanisława Wąsika kanceli. | SUTON ą A oe : 
oświadvzać się przeciw Japonji, pomimo jej świetnych 


stami namiestnictwa i przydzielił: Kolankowskiego 
do służby przy starostwie w Mościskach, Wąsika do 
służby przy starostwie w Żywcu, a Tilzera do służby 
przy siarostwie w Przemyślanach. 

Udznaczenie. Cesarz nadał właścicielowi dóbr, 
Witoldowi Postruskiemu, godność podkomorzego z 
uwolnieniem od taksy. 

Łepej poźne.. powiada stire przysławie, lepiej 


późno, powiedzieli sobie ci, co mają do tegy prawo i * 
, wczoraj rano pojawiły się wielkie plakaty z teketem 
dziękującego ludom państwa ` 

z powodu zgonu śp. arcy- ; 


manifestu cesarskiego, 

za współudział okauzany 
księcia Albrechta. Cóż na to powie Gazeta Lwo, 
wska, która w numerze 50 z dnia 2. marca rb. 
twierdziła z takim zapałem, Że w „takich wypadkach“ 
nie wydawano nigdy żadnych 0! wieszczeń plakato- 
wych, a wszystkie dodatki nadzwyczajne „sprzeda- 
wane są zawsze po cenie druku, to jest po 3 centy ?* 
Pokazuje się, że nie my, jak organ urzędowy twier- 
dził, .piszemy fałsze”, ule Gazeta Lwowska, która 
w dodatku czyni so w celach czysto spekulacyjnych i 
spekulacje swą opiera na ehęci wyzyskania uczuć 
lojalności naszego kraju dla osoby monarchy. 

Dar. 
wodu poniesionych przez zią kląsk elementarnych, 
zapomogę w kwocie 300 zł. 

iemęoratdra. Barumeir idzie w górę. 


najwyższa -4- 0'4 U., najniższa — 4570. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej 
prędkości 3 m/sek; średnia temperatura podniesie 


się do -|- 0°C.. niebo będzie przeważnie zachmu- ; 


rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc. Opad śnieg z deszczem w przerwach. 

Z prasy pruwincjona nej. Gazeta Stanisławo- 
wska rozpoczęła na nowo wychodzić z dniem 8. bm. 
Redakcja rozesłała już numer okazowy. 

Nisszczęsiiwy wypadek zdarzył się znów na 
dworcu w Stanisławowie; znalazł bowiem Emierć w 
poniedziałek ubiegłego tygodnia przez zgniecenie przy 
zderzeniu się dwóch wagonów podczas przesuwania 
jeden z najętych przy tej pracy robotników. 

Nieszczęśliwe wypadki. Żajęty wyrębywaniem 
lodu na Prucie obok przedmieścia Hureczy w Czer- 
niowcach robotnik Michał Gaina wpadł onegdaj do 
wody i utonął, Ciała nie zdołano wyłowić. — 
W Biłce, na Bukowinie, onegdaj schodząc ze strychu, 


m. 
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przygotował sobie . 


zamianował podofice- 
T. klasy Wincentego Kolanko- | 


Cesarz udzielił gminie D.browody, Z po- ; 


'eego, ani sympałrcznego 


, nemi. Chiny same w sobie i Rosja sama w sobie 


GD meene rme m m AE 


KYEIES DIESE A e oee erea Sik walbiwy 
s AN TiLENTILIĄ. Brodek ten ctreymany z odswieżających substancyj neuwa 


w krótkim czasie piegi. plamy uqtrobiane, blizny itd , nadają 
cerze ówietną białość, ówteżość í delikatność. — Oena 2 zł. 


spadła z drabiny włościanka Katarzyna Safrinczuk i 
zabiła się na miejscu. 
tdkryta kradzież. Policja czerniowiecka areszto- 


wała służącą Rozalję Lihotter w chwili, kiedy ta 
przybyła do jednego ze złotników, efiarując mu sprze- 
daż rozmaitych wyrobów ze złota. Dokonana w po- 
mieszkaniu Lihotterowej rewizja doprowadziła do od- 
krycia obfitego zapasu biżuteryj i innych przedmiotów 
wartościowych. Aresztowana po długich badaniach 
zeznała, że przedmioty powyższe skradła n żony ie- 
karza dra Sabatowskiego w Wielkich Oczach w 
Galicji. 

Czy nie 5tw.sz? Do jednego z zakładów foto 
graficznych w Warszawie nadesłano do odtworzenia 
ne kliszy rzeźbę w drzewie, przedstawiającą „Wie- 
czerzę Pańską". Fotografie tego dzieła będą sozesłane 
muzeum, craz znaąwcom zagranicznym do zbadania. 
Znawcy nasi są zdania, iż zabytek, odznaczający się 
pierwszorzędaemi zaletami ertystycznemmi, obok nieza- 
przeczonych cech tarożytnośsi jest dziełem Wita 
Stwosza, w każdym zaś razie jednego z mistrzów, 
ws,ółczesnych temu śnycerzowi, 

Zbrodnia ohydna. We wsi Piątek, w powie 
cie łęczyckim, mieszkaniec tejże wsi, Pietr Motysiak, 
wdowiec, ożeniwszy się z młodą dziewczyną, prze- 
niósł się dla polepszenia bytu do Łodzi, zabierając 
ze sobą troje dzieci z pierwszego małżeństwa. 
Dzieci jednakże, z których najstarsza córka liczyła 
8 lat, siały się zawadą, przeto postanowiono je 
usunąć; w tym celu ojciec okrutny, zabrawszy 
wszystko troje, udał się z nimi do lasu pod 
Zgierzem. Przybywszy tam, poprzywiązywał wszy- 
stkie do drzewa i sam się oddalił. Następnego 
dnia znaleziono dzieci bez życia zmarznięte. Ojca 
okrutnego odnaleziono i odesłano de więzienia do 
Łęczycy. 

Arcyksiążę Fryderyk wypełniając ostatnią wolę 
śp, arcyks. Albrechta, złożył dla ubogich m. Wiednia 
15.000 zł., Budapesztu 5000 zł. i Badenu 2.000 
zł.; nadto wypłacił liczne legaty, zapisane na rzecz 
zakładów . dobroczynuych w wielu gminach mora- 
wskich, szląskich i węgierskich, oraz legaty dla roz- 
maitych humanitarnych instytucyj. W dobrach żywie- 
kich śp. arcyksięcia otrzymali: ubodzy miasta Ży 
wca 300 zł, ubodzy gminy Iseb 200 zł, ubodzy 
gminy Maków 200 zł., na rozszerzenie i założenie 
Ochronki dla małych dzieci w Żywen 3.000 zł 

Uryginzina niespodzianka. Dzienniki węgier- 
skie opowiadają że niedawno temu spotkała dość 
oryginalna niespodzianka pewnego wieśniaka w Fe- 
kete Gyarmata, niejakiego Papa. Przed 14 laty 
utracił on był młodziutką żoną, z którą żył rok 
ledwie, a utracił w ten sposób, że nieznany uwo- 
dziciel uprowadził mu ją bez śladu. Swoją drogą 
Pap nie czynił nadzwyczajnych poszukiwań za nie- 
wierną i wnet zapomniał o niej. Owoż przed kilku 
dniami zjawił się u niego chłop Soki, ze wsi o kil- 
kanaście mil odległej i oświadczył mu po krótkim 
wstępie, że to on właśnie zabrał był jego młodą 
żonę przed 14 laty. Obecnie jednak należąc dv sekty 
Nezareńczyków musi, wedle postulatów tegoż wy- 
znania. wszystko to prawowitym właścicielom zwrócić, 
cokolwiek nielegalnie u siebie posiada. Więc też 
zwraca Pupowi żonę, ale ponieważ w ciągu tych 
lat Opatrzność pobłogosławiła ją pięciorgiem dzieci, 
przeto zarazem i potomstwo. Rzecz prosta, Pap wca'e 
nie był zbudowany, ani mile dosknięty tą wiadomo- 
ścią, a ponieważ znów nie chciał pozostać dłużnym 
skruszonemu Nazareńczykowi, więs obił go zara na 
miejscu tak ciężko, Że napół mieżywego i nieprzyto- 
mnego zabrano Soki'ego z obejścia  rozaierdzonego 
małżonka. 

Srejk Szswców. 7 Londynu denoszą, ża sąd 


! polnbowny nie zdołał załagodzić sporów pomiędzy fa- 


brykentami obuwia a robotnikami; zapewne przeto 
200.000 robotników szewskich strejk podejmie. Fa- 
brykanci posiadają wielkie zepasy gotowego vbuwia, 

Znalazł swój Sw*8;0. Wa. Mieszczerskij w swoim 
codziennym fejleronie pt. „Dzieanik* (Graźdanin 
nr. 42 ) stawia pytania: kto jest sympatyczniejszy — 
Chińczyk czy Jajprńczyk? „Nie wiem, jakiego zdania 
są moi czytelnicy — odpowiada ks, Mieszczerskij — 


' ale ja stoję po stronie Chińczyków. Dlacz go? Trudno 


mi na razie ożreślić nawet w przybliżeniu fizjognomię 
polityczną tego i tamtego narodu, aby wyjaśnić anty- 
patję do jednego, a sympatję do drugiego. Być może, 
iż w zestawieniu Japończyk sympatyczmiejszy jest, niż 
Chińczyk, ale w danej chwili, gdy wciąż słychać py- 
tauie: po czyjej stajesz pun stronie? — odpowiadam 
powodcwany jakiemś uczuciem jastynktownem: po 
stronie Chia. To samo uczucie instynktu każe mi 


powodseń ua polu wojennem.* 


W dalszym ciągu czytamy: „Pozostając na 


_ gruncie żywiołowyia, w niedalekiej przeszłości mamy 


do zaznaczenia dwa fakty: przyjęcie dziś szczęśliwie 
nam panującege naj. pana, a ówczesacgo carewi- 
cza następcy tronu w Japonji i podobne przyjęcie 
w Chinach. Pozostawiając na stronie smuiny epizod 
w Japonji i porównywując tylko charakter żywiołowy 
dwóch tych przyjęć, odnosimy, jak mówili sami towa- 
rzysze carewieza, dwa wrażenia: chłodu w Japonji 
i bajsczuego zapału i gościnności w Chinach. W pier- 
wszej dawała się uczuć obojętność zadowolonego 
z siebie mózgu, w drugich — bieie szczerego Serca... 
Tak też jest w istocie. Chiny takie, jaziemmi są dziś 
w swojej odwiecznej nieruchomości, przypadają do 
duszy takiemu państwu, jak Rosja, podobaemu do 
Chin swojemi rozmiarami i svojem  lekcaważeniem 
polityki przygód, polityki postępu i fałszu.. W Jæ 
ponji, © ile wnosić można, zehiały się śmiecie mo 


z (x 


cyjnej są Swieta, jak to widać w wojnie z Chinami, $ 


lesz, przyznaję się, dla mnie nie ma nic pociągają 


jej gezjusz narodowy - 
ny instynktownie daje się odczuć, ża posiadanie wsą 
siedztwie takiego narodu, jak Japonja, w danej chwili 
nie może być dla nas dogodnem z powodu braku 


na którym możnaby 
nami zaś dogodnem jest dla nas wchodzić w stosunki 
w Azji i tylko z Chinami, olbrzymiemi i zjednoczo- 


razem wzięte stanowią potężną siłę wobec naszego 
odwiecznego wroga w Azji —— Angli.“ 
Astronomiczna osobliwość, Rok bieżący pod 
względem astronomicznym i religijnym jest nader 
rzadkim, Oto w Wielki Piątek konstelacje, krążące 
naokoło słońca, zajmą zupełnie taką samą pozycję, 
jaką miały na firmameucię w dniu, gdy Chrystus 
Fan skonał na krzyżu. Zdarzy się to poraz pierwszy 
od lat 1862. í 
minut 20 rano księżyc przesunie się przez Kłos 


szą 
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| „Opowiadanie starego górala“ 
rale, jako rezultat jej gorączkowej działalności w dą- : 
żeniach do cywilizacji euro pejskiej, na gruncie japoń- | 
' skich przesądów i intryg partyjnych. Prawda Że nie- Í 
które wyniki w pewnych gałęziuch techciki cywiliza- | 


, program, jak wczorajszy, 
w sferze tych tepumfów i; 
powodzenia... Każdy czuje, że idzie wyumfalaio jakaś ; 
. technicznie wyéwicsona uasa, IA czem jednak polega ; 
niewiadomo, Z drugiej stro- į 


A zatem 12. kwietnia o godzinie 4. 


jest bardzo dobrym środkie.: do mycia twarzy i rąk 

Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 

i łuszezenia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto- 

wego z bardzo dobrym skutkiem jako Środka łagodnego i znakomicie 
oczyszczającego skórę 25 ot, 


Dziewicy (VEpi de la Vierge) i zakrywać będzie i 
konstelację przez całą godzinę. 

«olonja japońska w Berlinie, złożona z mse 
więcej 34 osób, z posłem japońskim, wice hrabią 
Aoki, i personalem poselstwa, uczciła reprezentantów 
zwycięskich armij ojezystych festynem, urządzonym 
w jednej z restauraecyj przy Karlstrasse. Dnia 26. 
lutego br. oficerowie japońscy już odpłynęli do No- 
wego Jorku, skąd nudadzą się do Vancouver, gdzie 
czekać na nich będzie statek „Peking*, mający wy- 
sadzić ich dnia 24. marca w Yokohamie. 

Sensacyjny i romantyczny proces niejakiej 
Olgi Palem, która w szale zazdrości zabiła w roku 
zeszłym studenta Downara, rozp:czął się w Peters- 
burgu. _ Gdy na posiedzeniu oznajmiono obwinionej, 
ža jej ojciec nie żyje, wpadła w atak histeryczny, 
wskutek czego posiedzenie mus iano odłożyć do dnia 
następnego. 

Hołd osieroconego. Dzienniki niemieckie dono- 
szą, iż na statku pospieszaym „Ema“, przepływają- 
cym w dniu 21. bm. przez miejsca katastrofy z nie- 
szczęsną „Elbą“, znajdował się wśród podróżnych 
pewien mężczyzna w żałobie, który wskutek owej 
katastrofy stracił żonę i troje dzieci, Na prośbę po- * 
dróżnego, kapitan kazał zwolnić bieg statku w miej- 
seu zatonięcia „Elby“, a podróżny ów zatopił w mo- 
rzu piękny, wspaniały wieniec srebrny, obciążony 
ołowiem. Nieszczęśliwy wybuchnął  przytem spazma- 
tycznyia płaczem. Swiadkowie tego hołdu pamięci 
nie 


zmarłych, wyjmując marynarzy, mieli łzy 
w aczach. 

Lawina śnieżna i Ang!lk. Pismo Gotthardpośt 
opowiada następnjące wesołe zdarzenie: „i. ': św. 


Gottharda przerwały lawiny i pasażerowi: _+usieli 
zatrzymać się w Aisolo Nagle spadła straszna la- 
wina śnieżna na zachodnią część wsi i hotel Aisolo. 
Z duia zrobiła się noe. Przerażenie podróżnych było 
ogromne. Tylko pewien Anglik, przybyły z pałudnio- 
wej Afryki, był w zachwycie, gdyż, jak mówił, 
w żadnym hotelu jeszcze nie podobnego nie przytra- 
fito się mu, Przywołał właściciela hotelu i podając 
mu pieniądze, prosił, by tą wspaniałą próbę zechciał 
powtórzyć nazajutrz. Anglik był przekonany, iż wła- 
ściciel hotelu spadnięcie lawiny urządził na cześć 
awych gości. 

Odysssja malarza. Reporterowie paryscy inte- 
resują się w tej chwili bardzo malarzem rzemieślni 
kiem Kazimierzem Kożuszką, który z Petersburga 
przybył piechotą do Paryża. Kożuszko, Polak z uro- 
dzenia, znaleziony został na pół Żywy na ulicy de 
Varenne, skąd zabrano go do szpitala de la Charité 
w stanie wielkiego wycieńczenia. Kożuszko, jak opo- 
wiada, urodził się w Petersburgu, z powołania jest 
malarzem pokojowym. Ożenił się w dwudziestym 
ósmym roku życia i po stracie syna i żony opuścił 
kraj z dwudziestoma rublami w kieszeni. Po dro- 
dze pracował w Niemczech, Anstrji i Węgrzech. 
W Schaffeaburgu, w Bawarji, chory na nogi, padł 
na ulicy i przeleżał kilka tygcdni w szpitalu. Do 
Francji wszedł przez Alzację i Lvteryngię. W Pa- 
ryżu z powodu choroby nóg i ogólnego osłabienia 
padt na ulicy. Podróżował z Petersburga blisko rok 
i był pewny, iż we Francji prezydentem rzeczypo- 
apolitej jest jeszcze Casimir-Pórier. 


Wiadomości osobiste. Radca dworu Sefer o- 
wiez wyjechał w sprawach urzędowych do Wie 
dnia, a kierownictwo dyrekcji paczt i telegrafów objął 
starszy radea pocztowy p. Gaberle. > 

Porz:b ś. p. dr. Karola Stromengera odbyło 
się onegdaj o g. 8. popoł. z kościoła Ewangielickiego 
na cmentarz Łyczakowski. 

Odwi'ż Piękny dzionek onegdajszy przyniósł 
nam jedną niemiłą rzecz -- odwilż  Lało się tedy 
z dachów, jak z cebra, lało się po chodnikach, a 
środkiem niektórych ulic płynęły formalne rzeki. 
W nocy był wprawdzie lekki przymrozek, ale dziś 
od wczesnego rana zaczyna już ma nowo tajać. Tym- 
czasem z Wiednia donoszą nam (patrz telegramy), 
że wczoraj srużyła się tam niebywała w tym roku 
śnicżyca. Możemy mieć nadzieję, że—jak to zwykle 


bywa — śnieżyca ta przyjdzie i do nas. Miła per- 
spekty wa... 

Z niedzieli. Świecił ludziom aż do zmroku, 
niby wiosny ciepły dzionek — w błękit patrząc, 


człowiek pytał: Nie zaśpiewa-li skowronek ? Damy 
piękne i niepiękne, wielbiąc fjołków zspach miły, 
do żakietek swych fjułkowe bukieciki przyszpiliły. 
Patrzył na to śnieg na dachach i odwilży płakał 
łuemi, pytał tęsknie: „Co się stanie z nami, śniegu 
kryształami? I tak wszyscy szli spacerkiem, wyłe- 
tnieni wszyscy nieco, podziwiając sen rozkoszny, niby 
zimy intermezzo. 


„Rodzina“. Walne zgromadzenie lwowskiego 
oddziału towarzystwa „Rodzina“, zapowiedziane na 
dzień onegdajszy, nie przyszło do skutku z powodu 
bruku przepisanego statutem kompletn. Zebrało się 
ogółem około 20 członków, którzy czekali do godz. 
4 popołudniu, ostatecznie jednak zgromadzenie zostało 
odwołane. 

Z „Gwiazdy“. Onegdajszy wieczór humorygty- 
urządzony na korzyść funduszu stowarzyszenia, zgro- 
madził liczną nadspodziewanie publiczność, która parę 
godzin istotnie wesoło spędziła. Chór „Gwiazdy” 
odśpiewał bardzo pięknie kilka pieśni humorysty- 
cznych, zaś grono amatorów, (odegrało komedyjkę 
Koziebrodzkiego pod tytułem: „Reprezentant domu 
Müller i Spółka") w czem korzystnie wyró- 
źnili się p. P., oraz panie K. (doskonała awsterk:) 
i M. Bardzo interesującym punktem programa było 
wygłoszone z wielką 
z przez p. Bojarskiego, artystę 
scen „rowincjonalnych, oraz — co było „istotnie 
oryginalnem — kwartet Żydowski, parodja mo- 
dłów żydów-ortodoksów, a wybornie pod względem 
wokalnym wykonany. Zauważyć musimy, że taki 

o wiele jest dla amatorów 
odpowiedniejszy, niż sadzenie się na sztuki o wię- 
kszym zakroju, które wiele kosztują, a nie zawsze 
odpowiadają dobrym zresztą chęciom młodzieży. (kr.) 

Dubry ojciec. Do Lwowa przybył onegdaj po- 


inteligencją i zacięciem 


R i 
| siągiem z Kołomyi 9 letni chłopak, Edward Niweliń- 
(ski, syn konduktora pocztowego z Kołomyi Przyje- 


` chat on do brata swego. terminator: ; i 
jakichkolwiek wspólnych punktów i gruntu wspólnego, ' 8 a blacharski go u 
się zajść i porozumieć. Z Chi- | podróż z Kołomyi do Lwowa odbył w jednem letniem 
, ubranku, został przez własnego 
; dzony w świat i zdany ma 


- . 16 letniego wyrostka, który sam utrzymuje się z 30 


p. Bohdanowicza we Lwowie. 


Dzieciak, który całą 


ojca poprostu wypę- 
opiekę starszego brata 


ct. dziennego zarobku. Nielitościwy ojciec kupił ma- 


' temu Kiwardkowi bilet kolejowy do Lwowa, dał mu 


na drogę 3 zł. i pokazawszy mu rewolwer, oŚwiad- 
czył, że zabije go, jeżeliby osmielił się wrócić do 
domu. Dodać należy, że dzieciak przedstawia się 
wcale sympatycznie, uczęszczał do drugiej klasy nor- 
malnej i należał do najpilniejszych i najporządniejszych 
uczniów. 

Przerwana podroż do Ameryki. W szynkowni 
przy ul. Grodeckiej pod l. 42 przytrzymał onegdaj 


ma zwą 
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wybierające się w podróż do 
' Ameryki towarzystwo, złożone z pięciu osób, trzech 
mężczyzn i dwóch kobiet, samych izraelitów. Na 
czele tego towarzystwa stoi niejaki Mozes Rosenstein, 
mężczyzna około 60-letni, ` 
wieciem trembowelskim, 
z żoną w Paragwaju, 
przebywa 28-letni syn jego. 
którego zachodzi podejrzenie, Í 
cyjnym — mieli towarzyszyć W tej podróży : syn 
jego 17-letni Berl Rosenstein, 18-letnia Freida Du- 
bowe, córka arędarki w Ditkowcach, wrzekomo na- 
rzeczona Mejera Rosensteina, syna Mozesa, zamieszka- 
łego w Ameryce, Rojzia Gutmanówna, córka Josla 
Gutmana, kasjera gorzelnianego W Nowosiółce koło 
Grzymałowa, oraz dwóch niepełnoletnich, a więc 
niewolnych jeszcze od służby wojskowej żydków, L. 
Schweber z Nowosiółki i Dawid Stein, kelner z Bu- 
czacza. Ci dwaj ostatni wypierają się stanowczo Za- 
miaru emigrowania z kraju, ale znalezione przy nich 
korespondencje świadczą przeciw nim. Co do Gutma: 
nównej, utrzymuje Rosenstein, że z polecenia ojca 
miał ją tylko zawieść do Wiednia, ażeby w tam- 
'tejszej klinice zbadano jej stau minysłowy, ma 
ona bowiem zdradzać jakiś nieporządek w gto- 
wie i dlatego nie mogą z nią w down wy- 
trzymać. Na ten cel dał stary Gutman Rosen- 
steinowi 75 zł, przyczem umówili Się obaj, że 
jeżeli dziewczyna zostanie we Wiedaiu uznana 
zdrową, wówczas Gutmann, zawiadomiony o tem te- 
legraficznie, przyszle więcej pieniędzy i Rosenstein 
weźmie ją ze sobą do Ameryki W przeciwnym razie 
miał ją odesłać z powrotem do domu. Tak przedsta- 
wia sprawę Rosenstein. Inaczej jednak wygląda cała 
rzecz w opowiadaniu Guttmanównej, „która — nawia- 
sem powiedziawszy — wygląda w istocie na trochę 
„pomyloną*. Otóż twierdzi ona, że w domu jej nie 
lubiano i dokuczano i dlatego dała się nakłonić do 
tak dalekiej podróży, mniemała bowiem, że w Bino: 
ryce znajdzie sobie jakieś zajęcie w fabryce. lub war- 
stacie i potrafi na swoje potrzeby zapracować. Ale 
Resenstein — jak oba utrzymuje — miał ją wieźć 
do Ameryki w innym celu i nawet wyraźnie jej to 
oświadczył, że umieści ją w Ameryce w domu nie- 
rządu. í 
Bądź co bądź Grutmanówna. tak jak wszyscy jej 
towarzysze zdradzają wielką ochotę do emigracji do 
Ameryki, którą widocznie wyobrażają sobie jako zie- 
mię obiecaną. Zanim jednak to nastąpi, posiedzą czas 
jakis w aresztach policyjnych, dopóki śledztwo nie 
wykaże dowodnie, że wszyscy oni wybrali się w. ię 
podróż z własnej inicjatywy, a nie za Ramową Ro- 
zensteina,, że dalej przewodnik ich Mozes Bvżenstein 
nie jest sprytnym ajentem emigracyjnym, a zarazem 


ajent policyjny Zbożil, 


handlarzem dziewcząt, za czem na razie  przenia- 
wiają zbyt silne poszlaki. z 
Przy Rozensteinie znaleziono kwotę 205 zł., 


oraz trochę pieniędzy włoskich i amerykańskich. . 


nikt w całem tem gronie nie posiada zna- 

kwoty pieniężnej. Podróż miała odbywać 
Niemey i Hamburg, ale na Wiedeń, 
już Rozenstein wysłał na- 
około 


Zresztą 
czniejszej 
się nie przez 
Tryjest i Genuę, dokąd Oz ys 
przód rzeczy, jak sam powiada, wartości 
1200 zł. l ; 
Celom wydobycia z wnętrza statku „Elby“, 
spoczywającego Da dnie morskiem, walorów pienię- 
żnych, dochodzących poważnej sumy 360.000 marek, 
dyrekcja „Lloyda północnego” zaangażowała najeel- 
niejszych nurków krajowych i zagranicznych, którzy 
rozpoczną niebezpieczną swą pracę, 
dniejsza nastąpi aura. Zaangażowano dotąd 5 Angli- 
ków. 2 Francuzów i 3 Niemców, wich liczbie jeden 
Berlińczyk, Bristel, który po zatonięciu. „Cymbrji” i 
„Wielkiego Elektora* zyskał dzielnością swoją zna- 
czna sławę. Na mosy umowy, każdy z nurków obo- 
wiązany jest codziennie dziewięć razy zapuścić się 
w głębie morskie, za każdą zaś podróż podwodną 
bierze po 20 marek, a 

ze 180 marek. 

Tytuły papieża. Kalendarz pontyfikaluy, wyda 
„wany corocznie W drukarni watykańskiej, 
ściśle według ustawy głowę kościoła : | 
263. papież, wikary Jezusa Chrystusa, następca księ- 

cia apostołów, władca duchowny kościoła rzymsko- 
katolickiego, patrjarcha Zachodu, prymas włoski, arcy- 
biskup metropolitalny prowincji rzymskiej | władca 


doczesnych św. państwa kościelnego w Rzymie”. | zucią 
dobr doczesny , czeństwa, które zarysowało się jasno wśród 
| mgły. Tak, możemy, powinniśmy nawet spotkać 


Choć ten ostatni tytuł jest tylko iluzorycznym, nie- 
mniej przeto znajduje się w każdem breve i w każ- 
dej encyklice. 

w” EZ —— 

Na dochód Tow. „Fracy kobiet” urządza w 
przyszłym tygodniu raut pani dyr. Marchwicka W 
kasynie miejskiem. W programie nie będzie ani śpie- 
wów, ani deklamacyj, lecz caikiem oryginalnie ob- 


i 
| 
rodem z Iwanówki w po- ; 
od roku zamieszkały wraz ; 
gdzie także od lat kilku juź ; 


Rosensteinowi — co do 
iż jest ajentem emigra- ; 
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zatem razem dziennie zarobi į 


tak tytułuje i 
„Leon XII., i 


skoro tylke tago- | 


a 
* 
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Koncert na cel dobroczynny odbędzie 
środę dnia 6 b. m. o godzinie 8. wieczorem w sali 
„Frohsinnu”. 
Kozłowska, pp. Wolfsthal, dr. Czerny, Boraczek, oraz 
Fr. Neuhauser, pod którego kierownictwem odbędzie 
się koncert. Atrakcję główną stanowić tu będzie p. 
Marja Kozłowska, którą publiczność nasza poznała 
niedawno w „Traviacie*, jako śpiewaczkę wielce 
sympatyczną i niezwykle uzdolnioną. Bilety sprze- 
daje księgarnia Gubrynowicza i Schmidta. 


Składki na oele użyteczności publicznej lub nā- 
rodowe: a p 
Na gimnazjum polskie w Cieszynie 


Z zebrania towarzyskiego u pp Bolesławów Szydłowskich 
2 zi. 50 c, - P. Henryk Kopia, prof ll. gimn we Lwo- 
wie 1 zł i0 et. 


Wsród mgły. 


W jednem z wydawnictw na rzecz rodzin, 
dotkniętych staszliwą katastrofą „Elby“, znajdu- 
jemy ustęp, dobrze charakteryzujący wrażenia, 
jakie człowiek odbiera na pełnem morzu, gdy 
mgła przysłoni nagle horyzont i okręt w popie- 
latej mglistej przestrzeni zatopi: 

„Jechałem po morzu Czarnem z Sewastopo- 
la do Stambułu. Wyjazd odbył się według za- 
powiedzi d. 31. waja, w niedzielę, o godz. 9. 
zrana. Po śniadaniu bardzo krótkiem wyszedłem 
na pokład, czysty i biały. Maszty stały cicho 
z porozwijanemi żaglami, komin nawet nie dymił. 
Brzegi lądu znikły już oddawna. Niebo było 
bezbarwne, woda ciemna. Słońce nie pokazywa- 
ło się na niebie, ale wielka biaława jasność pa- 
nowała nad nami. Nie słychać było żadnego 
szmeru, ko nawet szruba okrętowa pchała okręt 
niedostrzeżenie dla słuchu. Stojąc na pokładzie, 
nabierałem wrażenia wioślarza, który podkłada 
ręce pod głowę, wyciąga się w łódce i, Ue 
w niebo, daje się unosić fali, a od czasu do cza- 
su zamyka o-zy, bo go błękit nieba oślepia. 

Przyniosłem sobie wielki fotel drewniany, 
w którym leżało się jakw łóżku, zasiadłem wy- 
godnie i popatrzywszy przez czas jakiś w prze- 
strzeń, w której nie rysowały się żadne kontu- 
ry,i zamknąłem oczy. Po chwili, ukałysany ci- 
szą, zasnęłem. 

„.Nagle usłyszałem koło siebie ryk stra- 
szny, jakby wycie jakiejś bestji akokaliptycznej. 
Był to gwizd syreny okrętowej, która co minutę 
dawała sygnały. Obudziłem się, ale nie widzia- 
łem nic. Z trudnością dostrzegałem poręcz mego 
drewnianego fotelu, który zmknął w jakiejś at- 
mosferze białawej, gęstej Podniosłem się i stra- 
ciłem nawet mój fotel z oczu. Nie widziałem mych 
stóp, a gdym wyciągnął przed siebie ramiona, 
widziałem na ich końcu jakieś dwie ręce mię- 
kie, bialawe, okryte rękawiczkemi z mgły bia- 
łej, ręce, które nie należały chyba do innie. 
Posu'rałem się zwolna, opicrując się ręką na ba- 
rjerze burtu. Raz wychy!iłem się po za barjerę 
i desperacko szukałem morza największemi wy- 
siłkami wzroku 

To była mgła... 

Nigdy nie miałem tak „plastycznego“ poję- 
cia o marności wszechrzeczy we wszechńwiecie, 
jak w chwili obecnej; nigdy nie miałem dosa- 
dniejszego wyobrażenia o zbyteczności wszelkie- 
go usiłowania, wszelkiego dążenia do czegokol- 
wiek. Taka tylko filozofja możliwa jast w umy- 
śle wędznego osobnika redzyju ludzkiego, gdy 
go taki oceau mgly pochłunie 

Wreszcie usły:załem nieopodal głosy. Jeden 
z Francuzów, jadących na okręcie, spotkał się 
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myślane nowości, które niezawodnie przez publiczność ; 


przyjęte będą przychylnie. Nudy z programy wyklu- 


CZONO. 


Szanowna Redakcjo : 


| kurcze przedśmiertne 


w szpaltach Dziennika Polskiego ukazał się ; 
dnia 3. bm. w kronice artykulik pod napisem „kor- 


poracja lwowskich krawców,“ zmierzający do zdyskre- 
dytowania nas wobec publiczności. 

Nieprawdą jest, jakobyśmy nie mieli prawa wy- 
konywać krawiectwa, gdyż posiadamy koncesję 
rawną | 
f Nieprawdą dalej jest, 
nazywać pracowni 


jakoby 


było naszej „pierwszorzędną”, 


; w kalejdoskopie 
nam nie wolno ` 


gdyż roboty od nas pochodząca % powodu niuniejętnegu ` 


współzawodniczyć 


ich- wykończenia, mogą śmiało 
wielko- 


z pracami, wychodzącemi z najsłynniejszych 
miastowych warstatów krawieckich, 

Nieprawdą TÓWBI6Ż jest, jakoby nasza pracownia 
nie posiadała najdoskonalszych mił fachowych, gdyż 
firma nasza szczycić Się może pracą geujaluego swego 
przykrawacza, który poprzednią swoją | działalnoscią 
po renomowanych gracowniach największych enropej- 
skich miast zdobył sobie wysokie uznanie, 

Wreszcie nie jest prawda, Jakobyśmy sprzeda- 
wali gotowe ubiory z pracowni Feibischa Distlera, 
przy ml. Ruskiej l. 8. Il piętro, gdyż pracownię 
prowadzimy we własnym lokalu przy ui. Akademi- 
ekiej l. 3., a roboty wykonywują bardze zdolni po- 
mosnicy krawieccy pod ścisłym dozorem przykra- 
wAGZA. : 

O prawdziwości tego sprostowania mość każdy 
bardzo łatwo się przekonać, gdyż do pracowni naszej 
jest dla publiczności wst;p dozwolony | A 

Zaskarbienie sobie względów doborowej pubi- 
czności w tak krótkim czasie istnienia uaczeg0 przed- 
siębiorstwa, przez sumienne wykonywanie robót, Oraz 
niemożność konkurowania z nowo powstałem przed- 
siębiorstwem, jest tedy wyłącznym powodem zmyśl0” 
nego artykułu 

Z poważaniem 
Zarząd firmy „Old Englund". 


— Nie ma niebozpieczeństwa ? 
Nie ma. 

I wstąpiła w nas otucha. Nie była to ed- 
waga, lecz raczej tchórzostwo o przewidywaniu 
niebezpieczeństwa, 

Mówiono coś o możliwem spotkaniu się okrę- 
tów przy takiej mgle gęstej. 

— Morze Czarne nie jest 
widzane. 

— A jednak jacht spacerowy miał powra- 
cać z Konstantynopola do Sewastopola i z ko- 
nieczneści przeciąć nam musi drogę. 

W tej chwili doznałem poczucia  niebezpie- 


o tej porze od- 


jacht. Po kilku minutach nie przypuszczałem 


$ już. ale byłem pewny. Nie wiedziałem tylko, 
| o której godzinie 


katastrofa nastąpi. 
co minuta, 


Syrena 


okrętowa gwizdała a każde gwi- 


 żnięcie mogło już być ostatniem. Myślałem o 


tem obojętnie. Wszystko, nawet strach ginął 
wśród mgły nieprzeniknionej  Najobojętniej w 
świecie oczekiwałem lada ehwila uderzenia, 
wstrząśnienia, trzasku. I widziałem przed sobą 
Jasno tę śmierć straszną, ale łatwą, jakby 
płynięcie w niebyt z oczami zawiązanemi, aby 
€ towarzyszów niedoli nie 
raziły mi oczu. 

Usiadłem znowu i pogrążyłem wę w pewien 
rodzaj sennego oczekiwania na coś, co ma na- 
stąpić lada chwila, Nie był to sen, ale nie było 
i czuwanie, W chwilach wielkich niebezpie- 
czeństw całe życi: człowieka przesuwa się jak 
| z szybkością nadzwyczajną. 
Teraz nie odczuwałem tego. Pamięć niosła mi 
tylko w tei chwili widoki wybrzeży Krymu, 


ozłocone słońcem, ukazującsiu się z rzadka z za ; 


chmur. Mówiłem tym widvkom, jak w ogóle ca- 
łemu życia: „Do widzenia!* Nie zwracałem się 
żadną myślą, śxduym żalem, żadną tęsknotą do 
istet żywych. *%eEród tej mgły byłem səm, san 
jedes. Powoli zmyżły moja zaczęły tępieć, jakby 
pod wpływem chłorefurmu. Zdawało mi się, żo 
nogi miałem zimne i uwarie, bom ich nie wi- 
dział. Syren: okrę:u gwizdała co minuta. Była 
te jedyna mi:ra czesu. 

Wreszcie miałem już dosyć tego stopniowe 
go ziębnięcia na pokładzie. Żeszedłem go ka- 
juty l 

Przeszedł wieczór, położyliśmy ý się do snu. 
Spałem snem bardzo lekkim, ale ciągłym. Co 
minuta słyszałem gwizdanie syreny. 

Nagle obudziła mnie cisza Syrena gwizdać 
przestała. Przez okienko kajuty wdzierał mę 
blask dzieany. Wybisgłem na pokład. „Ostatnie 
strzępy mgły uciekały przed nami i ginęły 
w oddali. Bosfor uśmiechał się do zorzy, która 


różowiła krańce horyzontu.” 
A ANIĘ Zza == 


wiadomości literackie 1 artystyCZiie. 
se "Rep_rtoar te tr. Iny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek po raz piąty „Walka motyli“, 
komedja w 4 aktach Suderman'a; jutro w środę po 


Leopold | hity noki 


Grand Hotel 


Laców, 
poleca 


Współudział przyrzekli: panna Marja | 


„DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Marqa 1896 r. 
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się we j raz trzeci 


„Ciepła wdówka”, komedja w 3 aktach 
M. Bałuckiego. 

Z powodu opóźsienia przyjazdu panny Elwiry 
Golonnese, 
opery Bizet'a „Carmen“, 
Bilety zakupione 
czwartek. 

„Koło“. Pod tym tytułem rozpoczęło wychodzić 
we Lwowie nowe pismo fachowe, poświęcone sportowi 
kołowemu. Jako wydawca i redaktor podpisuje się p. 
Kazimierz Hemerling. 

„Dla Sziąska*. W sobotę dnia 2. bm. o godzi- 
pie 8. wieczorem odbyło się posiedzenie komitatu re- 
dakcyjnego wydawnictwa zbiorowego pt. „Dla Szlą- 
ska“ pod przewodnictwem Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego. Sekretarz komitetu, p. Stanisław Schniir Pe 
płowski, zdał sprawę z dotychczasowych czynności 
komitetu. Do dnia 1. marca r. b. wpłynęło na jego 
ręce 61 prac rozmaitej treśći. Nadto wielu autorów 
npraszało o krótką zwłokę, przyrzekając nadesłanie 
rękopisów w ciągu tygodnia. Po odezytaniu spisu 
dzieł nadesłanych, uchwalił komitet na wniosek W. 
hr. Dzieduszyckiego, iż z wydawnictwa rzeczonego 
będą bezwzględnie wykluczone artykuły o tendencji 
aktualnie politycznej, a zwłaszcza polemicznej, jakoteż 
utwory, dające choćby sposobność do polemiki. 

Następnie rozdzielono nadesłane rękopisy między 
członków komitetu do oceny. Najbliższe posiedzenie 
komitetu odbędzie się w sobotę dnia 9. bm. o godzi- 
nie 8. wieczorem. 

„Memorjał w sprawie zawiązanego we Lwowie 
w dniu 8. lutego 1895 „Towarzystwa zachęty prze- 
mysłu krajowego“ — napisał Kar.l Tuszyński.“ 
— Pod powyższym tytułem wyszła świeżo broszurka, 
w której autor stara się udowodnić, iż statut powyż- 
szego towarzystwa wymaga wielu poprawek. Głównie 
skład wydziału głównego i komitetu wykonawczego 
uważa on liczebnie za niedostateczny, proponuje przeto 
zwołanie walnego zgromadzenia celem przedyszutowa- 
nia statutu i ewentualnego uzupełnienia wyborów. 
Broszurka ta odznacza się dokładną znajomością na- 
szych stosunków handlowych i przemysłowych i za- 
wiera wiele w tym kierunku cennych uwag. 

„Świata” nr. 5. z dnia 1. marca przyczdobiony 
jest na pierwszej karcie pelną poezji ryciną R. Ko- 
chanowskiego, wyobrażającą miesiąc marzec. Dalej 
znajdujemy w nim ładną akwarelę Pawła Merwarta, 
udatnie adbitą w kolorach; interesujący obraz Wła- 
dysława Wankiego „Rybacy“, duży i — o wiele 
wiemy — pierwszy portret księcia-biskupa krako- 
wskiego Puzyny, tudzież kilka mniejszych, ale arty- 
stycznych prac: Edwarda Loevy, Antoniege Pictro- 
wskiego, Aleksandra Kotsisa, Wojciecha Kossaka, 
oraz reprodukcje fototypowe: nowej bramy w stylu 
barokowym na Skałce i wnętrza pracowni malarskiej 
Jana Styki we Lwowie. Dział literacki wkłada wię 
przeważnie z dalszych ciągów i dokończeń prae roz- 
poczętych w dawniejszych zeszytach i z nowej po- 
wieści „Andrzej Stanisławowicz”, którą redakcja 

wiata uwadze swych czytelników poleca. Jest to 
psychologiczna analiza duszy Polaka, w dzieciństwie 
ochrzczonego na prawosławie. Rzecz zapowiada się 
nader interesująco i budzi ciekawość. 
pnw WO A a ge 


odbędzie się we czwartek. 
na wtorek, ważne gą na 


4 Izby sądowej. 
(Cavaleria rusticana). 
Lwów 4. marca. 
Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo 
częła się dziś w głównej sali lwowskiego sądu kra- 
jowego rozprawa, budząca z jednej strony dzięki 
sensacyjnym swym szezegółom żywe zainteresowanie, 
równocześnie jednak z drugiej strony odałaniająca w 
całej nagości smutae, nieraz wstrętne nawet stosunki, 
jakie, niestety, panują jeszeze między nieoświeconemi 
warstwami naszego ludu, Rzecz cała przedstowia się 
tem smutniej, że nie mamy tn do czynienia z wy- 
padkiem odesobnionym, z jakąś nadzwyczajną ano- 
malją — ale że z podobnemi bistorjami mają nasze 
ządy do czynienia aż nadto często, 
drogi, jakiemi do niej dochodzą jej sprawey, 
się po prostu typowemi. 
Na ławie oskarżonych zasiadają dziś trzy oseby 
— wszystkie ze stanu włościań kiego: Jan Smol- 
nicki, rolnik z Zubrzy, 27 lat liczący, stanu wol- 
nego, Józef Smolnieki, brat poprzedniego, liczący 
lat 24, również kawaler i Agnieszka Kościelecka, 
wdowa bezdzietna, zospodyni wiejska z Zubrzy. Pro- 
kuratorja państwa zarzuca im, że w mocy z 7. na 8. 
października 1894 r. 
dowali męża oskarżonej Agnieszki Kościeleckiej, Ka- 
zimierza Kościeleckiego. Akt oskarżenia przedstawia 


całą zbrodnię obszernie i wyczerpująco. Brak miejsca nie | 


pozwala nam na powtarzanie zajmujących wywodów p. 
prokuratora — o szczegółach sprawy dowiedzą się 
zresztą czytelnicy z przebiegu procesu. Tutaj zazna- 
czamy tylko pokrótee, że rozchodzi się w tym pre- 
cesie o morderstwo, dokonane przez wiarołomną żonę 
i jej kochanka na osobie zdradzonego męża. 


(Proces tarnopolski.) 
(Telegram Dziennika Polskiego). 
Tarnopol 4. marca. 

Przed sądem prz,sięgłych rozpoczęła się dziś w 
Tarnopolu rozprawa przeciw gronu młodzieńców, sto- 

jących pod bardzo ciężkiemi zarzutami. 
Rozprawę prowadzi prezydent sądu Krynicki. 
Trybunał składają radcy: Krzywko, Poźniak i Józef 
Schabanbech, oraz sekretarz 


aby rozpruwa była tajną. 
wniosek ten 
dr. Lilien sprzeciwił się obe- 
p. Krynicki oświadczył 
jest w charakterze pry- 


odrzucił, Adwokat 
cności starosty. Prezydent 
jednak, że starostą oLceny 
watny nt. 


Na ławie oskarżonych zawiada 26 młodych ludzi, i 
w wieku od lut 17 do 24. Prokuratorja oskarża ich * 


o zbrednię zdrady stanu, o obrazę majestatu, o za 
kłócenie porządku publicznego, o należenie do tajnych 


' związków, występowanie przeciw zakładom publicznym 


i obrazę członków domu cesarskieg `. 

1. Wacław Mścisław Borzemski, koneypient 
adwokacki ze Lwowa, oskarżony jest o to: a) że w 
latach 1892, 1898 i 1894, złączywSzy mię z innymi 
w związek tajny, mający na celu za pomocą opozycji 
i ośmieszania rządu, pobudzanie 
temuż, a nawet za pomocą zbrojnego powstania od- 


zyskanie dla narodu polskiego niepodległości; b) że : 


dnia 2. lipca 1894 roku we Lwowie w mowie wy- 
głoszonej wobec więcej ludzi starał się podburzyć 
przeciw osobie cesarza, przeciw  jednolitemu związ- 
kowi państwowemu cesarstwa i przeciw administracji 
państwowej, czem się dopuścił zbrodni zdrady stanu 
z $. 58 lit. e i zbrodni zaburzenia spokoju publi- 


cznego z $ 65 lit. a ust. kar. wedle $$ 34 i 59. ' 


ust. kar. karze podlegających. 
2. Józef Szeląg, maturzysta gimnazjalny w 


Farby — Lakiery 
Masy do posadzek 
Glazucy 

©liwy i oleje 


zapowiedziane na wtorek przedstawienie | 


į stępstwem 


wspólnie i rozmyślnie zamor- | 


rady Emil Krwawicz. : 
Prokurator Konstanty Wieczerzyk postawił wniosek, , 
Trybunał po sprzeciwie- | 
| miu się obrońcy adwokata dr. Soronia, 


do oporu przeciw : 


Czernidła — Pokosty 
Spirytus do palenia 
Oliwa do świeceaia 
JKHnotki do lampek 


fk be e Geo 


Tarnopolu, a) jak wyżej; b) że kilkakrotnie wobec 
więcej ludzi obelżywemi słowy naruszył cześć nale- 
żną cesarzowi; c) że posiadał prasę drukarską bez 
zezwolenia władzy, czem się dopuścił zorodni zdrady 
stanu z §. 58 lit. e, zbrodni obrazy majestatu z $. 
63 i przekroczenia przeciw publicznym zakładom i 
urządzeniom z $ 3827. 

8. Kazimierz Bieniecki, 
rjum nauczycielskiego 
b) jak wyżej 


słuchacz semina- 
w Tarnopolu, a) jak wyżej; 
u Szeląga; c) że dnie 24. listopada 
1894 roku w Tarnopolu dozorcę więźni Wojciecha 
Małkiewicza do naruszenia obowiązku urzędowego 
uwieść usiłowałż— czem się dopuścił zbrodni stanu 
z $. 58. lit. ce, zbredni obrazy majestatu z $. 68. i 
przekr. 

4, Tomasz Krzyworączka, uczeń semina- 
rjum nauczycielskiego. 5. Wincenty Chabin, u- 
czeń seminarjum nauezycielskiego. 6. Adolf P fütz- 
ner, uczeń gimnazjum; a) jak wyżej; b) jak wyżej 
u Szeląga, czem się dopuściłi zbrodni stanu i obrazy 
majestatu. 

7. Zygmunt Zubczewski, uczeń seminarjum 


| nauczycielskiego, a) jak wyżej, b) że w roku 1894 


w Tarnopolu wobec więcej ludzi tablicę z wizerun- 
kami cesarza i członków domu cesarskiego z pogardą 
o ziemię rzucił — czem się dopuścił zbrodni stanu, 
obrazy majestatu i członków domu cesarskiego. 

8. Leon Chwalbiński, kominiarz. 
mierz Kahane, uczeń VIII. klasy gimnazjalnej 
10. Antoni Stryjewski. 11. Edmund Bołaziń- 


ski. 12. Stanisław Kuna, w a) jak wyżej — czem ' 


się dopuścili zbrodni zdrady stanu. 


13. Józef Sawicki, akademik, że dnia 2. lipca | 
we Lwo- ! A A 
` rozwiązujący izbę dep. Nowe wybory wyzna- 


w mowie, wygłoszonej wobec więcej ludzi 
wie starał się podburzać przeciw osobie cesarza, 
przeciw jednolitemu związkowi państwowemu cegar- 


stwa i przeciw administracji państwowej — czem się ` 


dopuścił zbrodni zaburzenia spokoju publicznego. 

14. Jan Włosek. 15. Stanisław Włosek. 
16. Marcin Wojnarowicz 17. Kazimierz Boli- 
cki. 18. Karol Kromp. 19. August Tchórze- 
wski. 20. Józef Karol Szpilwog!. 21. Adam 
Klimesz, nauczyciel ludowy. 22 Bolesław Edward 
Kobak, słuchacz praw. 23. Staniecław Duszyk. 
24. Stanisław Bieniawski. 25. Józef Moskwa 


i 26. Karol Skielski, że w latach 1892, 1893 i: 
1894 w Tarnopolu byli członkami tajnego stowarzy- | 


szenia „Organizacja“ i w zebraniach tegoż stowarzy- 
szenia uczestniczyli — czem się dopuścili występku 
przeciw spokojowi publicznemu i porządkowi. 

Do rozprawy wezwano 22 Świudków, niezliczo - 
na zaś jest ilość aktów, które mają być odczytane, a 
które składają się po części z odezw, po części z 
artykułów pism gsocjalno-radykalnych, 


poczynionych na okładkach książek, będących własne- 
ścią oskarżonych 

Obwinieni od 1—13 włącznie zostawali w wię- 
zieniu śledezem po myśli §. 180. 

Według aktu oskarżenia bezpośrednim powodem 
do wykrycia całej sprawy była spowiedź ucznia naucz. 
sem. Antoniego Kogutyńskiego, który w tejże zeznał 
o nieporządkach w internacie uczniów tntej. semina- 
rjum panujących. Spowiednik dał mu polecenie, aby 


o tem doniósł natychmiast księdzu Władysławowi , 
Librewskiemu, jako iuającemu nadzór nad in- | 


ternatem, co też ów uczeń bezzwłocznie uczynił. Na- 
tego były dochodzenia dyscyplinarne, 
które doprowadziły do wykrycia związku, mającego 
na celu — jak utrzymuje prekuratorja — podawać 
w pogardę rząd tutejszy, a tem samem osobę cesarza. 


Cele i dążenia związku wyjaśnia dokładnie ma- , 
nuskrypt, który znaleziono podezas rewizji w mie- | 


szkaniu Józefa Szeląga. Manuskrypt ten nosi napis: 


„uchwały zapadłe na pierwszym zjeździe delegatów , 
Treść jego wskazuje, że jest statutem ` 
stowarzyszenia, ujętym w paragrafy, które cel stowa- | 
| rzyszenia i środki do tego celu wiodące. dokładnie 
że zbrodnia i ; 
stają | 


w r. 1892.“ 


określają. 

Co do organizacji towarzystwa podaje jeden ze 
świadków, Rudolf Rębisz, że miało ono osobny swój 
lokal, składający się z pokoju i kuchni, na przed- 
mieściu Zarudziu, gdzie schodzili wię klubami raz w 
tygodniu uczniowie gimnasjalni, słuchacze seminarjum 
naucz. i młodzież rękodzielnicza i tylko wyjątkowo 
wszystkie grupy razem. 

Na zebraniach zwyczajnych odczytywano nie- 
które ustępy z historji polskiej lub też wypracowania 
członków, poczem następowała zwyczajnie pogadanka, 
a przewodniczył na nich Adolf Pfitzner, w zastęp- 
stwie zaś Józef Szeląg, Tomasz Krzyworączka, lub 
Wincenty Chabin — przewodnicząey mieli także obo- 


. wiązek wyjeżdżać do okolicznych wsi i zakładać czy- 


telnie ludowe, a zarazem rozszerzać niektóre pisma. 
Obowiązkowi temu po części zadość uczynili. Głó- 


,wnym twórcą tego związku miał być Wacław Bo- 


rzemski. 


Z Koła polskiego. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
*ledeń 4 marca. (Z Koła polskiego). 
Koło odbyło wczoraj krótkie posiedzenie, po- 


święcone sprawie reformy podatkowej. Po 
przemówieniach pp. 


Abrahamowicza, uchwalono jednogłośnie 
przejść do rozprawy szczegółowej. 

Pod koniec posiedzenia przeprowadzono 
nowe wybory do komisji parlamentarnej Koła. 
Wybrani zos'ali ponownie ci sami członkowie, 
a więc skład komisji pozostał niezmieniony. 
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sargs (52 a Faigiisga. 
óledeń 4. marca. Mieszkańcy Wiednia obu- 
dziwszy się wezoraj rano, obaczyli ku nie ma- 
łemu swemu zdziwieniu całe miasto pokryte 
białą powłoką śŚniegową. Nadto padał śnieg 
przez cały dzień tak, że ruch tramwajów musiał 
być zastanowiony. Od początku zimy nie było 
tu tak silnej Śnieżycy 

Buk:reszt 4. Minister spraw ze- 
wnętrznych i tutejsi posłowie austrjacki i ro- 
sy,ski podpisali wczoraj konwencję co do żeglugi 
na Prucie. 

Wrocław +. marca. 


marca. 


Z Petersburga do- 


| noszą tutaj o dalszych zaburzeniach studenckich. 
i W instytucie filozoficznym użyto znowu wojska 


przeciw studentom. 
Pet rsburg 4. marca. W. ks. Konstanty 


otworzył wczoraj pierwszą 
drukarską. 


rosyjską wystawę 


—— m Z AR OZONE = 


9. Kazi- ; 


u Józefa Sze- : 
ląga podczas rewizji znalezionych, po części zaś z 
korespondencyj prywatnych, a mawet różnych notatek l 


, roszyfński z Błudnik. 
* ceiborski ze Spasowa. 
. Garapich z Zagórza. E. Wolski z Hawłowie K Wierzehley- 
' ski ze Stavczan W. Gniewosz z Kontów. 


, Czaykowski z 


OO EE W m a- 


Straszewskiego i 
uka, oraz po kilku wyjaśnieniach p. Dawida _ 
, sklepach własnych, we Lwowie: 
 lońska 6, w krakowie: 
' zamiejscowe odwrotnie 
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Petersburg 4. marca. Car zachorował na 
lekką influence. ł 

Fzym 4. marca. Wczoraj, jako w rocznicę 
swej koronacji, udał się papież L eon XIII. do 
kaplicy sykstyńskiej gdzie kardynał V an u- 
telli odprawił mszę. Ojciec św. wygląda do- 
skonale. 


` E Wedeń 4. marca „Wiener Ztg." egłasza mianowanie 
starszego komisarza krakowskiej policji Juettnere 
radeą policji. 


Wiedeń 4. marca. Jak się dowiaduje Tag 
blatt Szepsa z Paryża, otrzymała policja fran- 
cuska przed przybyciem cesarza Franciszka 
Józefa I. na Cap Martin wiadomość o projekto- 
wanym zamachu anarchistycznym. Zbrodnicze 
indwiduum wykryto i uwięziono. 

Wiedeń 4. marca. Poseł Tilscher złożył 
mandat. 

Wiedeń 4 marca. Wczoraj odbył się tu 
z wiełką uroczystością pogrzeb księcia Metterni- 
cha. W pogrzebie wzięli udział : w zastępstwie 
cesarza wielki ochmistrz dworu ks. Hohenlohe, 
wielu arcyksiążąt, minister spraw  zagrani- 
cznych hr. Kalnoky, prezydent ministrów ks. 
Windisch-Graetz, wielu ministrów, wyższy świat 
wiedeński i wiele publiczności. Zwłoki przewie- 
ziono do Plass w Czechach, w celu złożenia ich 
w grobowcu rodzinnym książąt Metternieków. 

Ateny 4 marca. Król podpisał dekret 


czone na 28. kwietnia, a otwarcie 
na 27. maja. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 4. marca godz. 2. min. 30. 


nowej 


izby 


Akcje kred.  3897— Wied. losy 173 50 
Alpiny 85'10 Akeje tyton. 256 25 
Kredyty węg. 47025 4'/, Poż. kraj. 

' Anglobanki 178 — z r. 1893 98-10 
Uniony 322—  Elbethale 27575 
Lu}wiki —— Länderbanki 28950 
Nordbany —="— Renta zł. węg. 9935 
Lombardy 11014  Bankvereiny 156 80 
Losy tureckie 76:— Wspólna rentap 101 10 
Staatsbahny 39750 Ruble 132 37 
Czerniowieckie 309 — 109 marek niem. 60 35 
Gal. obl. prop. 9775 Napoleosd'ory 9777 


Przyj?cca!łt do Litora 
daia 4. marea 1875 

HOTEL ŻORZA E Zagórski z Kołodziejówki Z. Ja- 

W. Niezabitewski z Janek. A. Ra- 


K. hr. Dzieduszycki z “ieehowa. A. 


W. Bzowski z 
Pantalowie. J. Gmoiński z Cieszanewa. J. br. Bawerowski 
4% sotlowa A, hr. Fotoeki z Ossowiec. M. Brykezyński z 
Pacykowa. K. Siwicki z Cieniawy. A. Cielecki z Porchowy. 


* P. Jakubenz z Łubkowie. S. Schwabacher z Mnichowa K. 


Reich z Węgier. S. Zwolski z Bryniee. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr Budzynowski z Sambora. 
J. Zieniewicz z Daszewa. J. Gizowski z Sambora: S. Za- 
łęski z Kaden O Münsterberg z Dany. B Rotter z Sueho- 
dołów. J. Świtalski z Zawiec. 8. Pick z Pantałowie Dr. 
Przemyśla. Dr. WF. Kolischer z Wiednia, 
S. Berger z Żółkwi. A Stein z Krakowa. H Keyser z 
Lincu 


Objąwszy z dniem |. stycznia 1835 roka ws 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapówniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważ:niem 
Albert Szkowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
kupuje i sprzeduje wszelkie papiery 


wartościowe losy i mosoty po kurwie 
dzienny ma 


PROBMESYZ 


do ciągnienia 5. marca 1895 


na 39, losy aastr. Z.kłada kredy'owego 
ziemasu. Kl-emisji po 1 m. 75 ct. a w. wraz ze 
| stemplem. 
Główna wygrana 100.000 koron. 

Przy zamówieniach z prowineji aprasza się o dołącze- 
nie 20 et. na portorjum. 

Na los zakupicay w tym kantorze 
padła głowne wygrana W kwocie 60.000 xi. 
nnn 
Dwa medale: srebrny i brązowy, otrzymała fabryka 


S i h à > 
S. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znakomitych tutek nieklejeny ch. 

De nabysia we wszystkich handlach i trafikaeh, oraz 

Teatralna 3 i Jagiel- 

Sukienaice 1. 23. — Zlecenia 


Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dem własny). 
dsprzedasjącym ra bat. 


Zmiana poinieszicania. 


Marjan Lisowski 


lekarz -= dentysta, 
mieszka obecnie prey ulicy Akademickiej l. 10 
1029 w nowym domu Wgo Grossa. 1—? 


ES". 
m 
2 © R A, 

w której jestesmy, powoduje skazy i oszpe- 
cenie powłoki ciała, skóra staje się 8 ną, 
suchą i pękającą. Dla uni- 
knienia tego należy używać 
ciągle do twarzy i do rąk pro- 
duktów, zwanych Crême Si- 
mon, Pudr ryżowy i Mydło 
Simona. Wymagać podpisu: Si- 
mon, ul. Grange Batelière, 13, w 
Paryżu. We Lwowie w aptekach: 
pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, 
Ruckera i w składach perfum i 
u fryzjerów. 


nuta e z 
Zdolny pomocnik handlowy otrzyma posadę w handlu 
Stachiewicza 1 Abryzowskiega we Lwowie, Rynek l. 3. 


Chodniki kokosowe 
Ceraty — Węże gumowe 
Artykuły gumowe 
Materjaty apteczne 4 
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pisza 229004 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rezmałtie Gz pensjonowany ur.ędnik. 
Boezkowskiego 12, prosi o admini. 
po 13/, centa od wyrazu. 


strację domów. 130 


a kursa konwersacji towarzy- 
14 skiej w języku francuskim, niemiee- 
kim i książkewo gramatyczne można się 
jeszcze wpisywać Sobieskiego 4, I. pię- 
tro 5. 133 
i... 
ponienka z nkończrną Śmą klasą, 

poszukuje miejsga na prowincję jako 
nauezycielka do małych dzieei lub de 
towarzystwa. Bielahowieu Łąka ad Sam. 
bor. 127 


Świeży zapas resztek wełnianych 
chustek de nosa, perkali, sprzedaje 
AU Antonina Ertel, Krant 
cka 8. 2: 


De sprzedania para pięknych koni 
rasowyek czteroletnich 16'/, miary 
(koń ciemneszpak arab, klacz gniads po 
ogierze angielskim) w dworku przy ulicy 
Kochanowskiego 1l. 5. Bliższa wiado- 
mość tamże. 124 


NEUCZYCIELEA posiadająea patent, 
1% wyższą muzykę, języki francuski, nie- 
miecki z konwersacią poszuknje umie- 
s:czenia przez biuro Wielmożnąj Teisseyre, 
Kraków, Franciszkańska 1. 119 


Oka, kawaler, znający się na 
rolnictwie i lasowości poszukuje zaraz 
pssady za skromnem wynadgrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem „Of: 
cjalista* restante Machowa. 126 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


soba młodą, inteligentna, stanu 

wolnege, znająca się ua gospodar- 
stio i krawiecczyźnie, poszukuje do 
zarządu domu odpowiedniego miejsca od 
1. maja b. r. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje pod adresem: J. T. Stryj, poste 
restante. 1 


KE olporterzy 
mogą sobie przy pewnym senzacy] 
rwa nym artykule zarobić dziennie 5 do 
10 guldenów. Przy nadesłaniu gul- 

dona nadseła się próbka franco. 


TQ StelnmanaSHeitz vVWiedaln II. 


7a pięknie umeblowany, oscbny 

pokój z usługą i śniadaniem, udziela 
pewien porządny pan z akademickier 
wykształceniem, nauki języka niemiec- 
kiego. łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
„Deutscher do administr. „Dziennika“. 


| Nasienie Baraków 
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zł. za 50 klgr., a po 15 et. za pół klgr. 
Adres: Zarząd dóbr, poszta Chorz:lów, 


i 


" 


DZIENNIE POLSKI z dnia 5. Marca 1895 r. 


- Stary Cognac 


z wina własnego ehowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 6 złr., młody 2 Hit 
80 cent. Benedykt Hertil, właściciel 
dóbr, Zamek Aolltsoh przy Gomobitz w Styryi. 


4 złr. 
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robnko u ludzi | zwierzęt domow 
We Lwow! 
PP. Mikolancha, Wewlarskiego 
1 Dr* Ruckera, 


Secretan 
UWAGA. 
wód do (z 
rzy starunn 


jest na sprzedaż w Chorze'owie po 12 | EEEE a 


Ruschowey'a stołów „s 
w użyciu! 


Ruschewey'a stołów 
w użyciu! 


Sakia Towarzystwo dla przemysła drzewnego, dawnici Raschowah & Schmidt w Langonójs 


(Pow. Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomiełe renomowane Ruscheway'a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. Ruschewey'a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową, 
najlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozciągnięciu. 


Dalej zalecania są 
godne fabryki: 


Patentowane 


z fabryki. Ruschewsy'a stół poznać można przez znaj- 


dującą się na stronie spodniej markę echronną: 


stoliki do gry i składane. 


Stół Ruschewey ha. 


Dra Fryderyka Lenglelaą balsam 
brzozowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 


Dwie maszyny gazowe sześciokonne, systemu Langen et W 


Ogioszenie. 


używane — są do sprzedania. 


Stoły i t. d wraz z rysunkami i cennikami do 
nabycia przez każdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost 
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prada WOLI DOKOWYOU. 


W dobrach Jego Wysokości Hra- 
biego Schónborn w Buchheim w 
Munkaczu na Węgrzech jest de 
sprzedania większa ilość węgli buko- 
wych loco stacja Szolyva-Harsfalva 
węg. kolei państwowej. 
Bliższej wiadomośei udzieli Zaraąd 
dóbr Hrabstwa w Munkaczu. 


Do właścicieli zwierejiców | 


W państwie Spas obok Starego- 
miasta stacja kolejowa Posada Chy- 
rowska są do nabycia żywcem zła- 
pane i zupołnie zdrowe osiom dzików. 
W pośród tych znajduje się sześć 
wareblaków, a między niemi cztory 
maeiorki; jeden zaś pojedynek i je- 
dna maciora dwuletnia. Cena za 
sztuką jednoroczną 25 zł, za dwu- 
roczną zaś 35 zł., wraz z odpowie- 
dniem opakowaniem i dostawą do 
stacji kolejowej Posada C hyrowska. 
Rsfiektańci zeehcą zgłosić się do 
dyrekcji dóbr w Spasie. 1246 1-2 


TADEUSZ PILARSKI 


ke 


LS 


NA POST! 


1 kl. masła doserowege émie- 

tankowego 
1 kl. masła stołowego bardzo 
dobrego 


6) 
masła znakomitego do po- 
traw . 
powideł znakomitych słod- 
ie 
bryndzy liptawskiej 


1 kl. 
l kl. 
1 kl. 


—*83 


derskich 


po 8 6t. . . . . e... m="]h 
"|, kl szprotów bardzo piękna . — 15 
ledzie wędzone prześliezne po 

6 at. i. . . sw. = 18 


Piklingi znakomite delikatne po —-*07 
Moskale egromne po 4 contów 


baryłka. ~ m .% 2.0 1:40 
po cenach powyższych tylko 
w hanulu 


LEONARDA SOLEGKIEGO 


Lwów, ulica Batorego |. 2. 


Na prowineję zamówienia odsełam f 
odwrotnie. 1230 1— $ 


Mam zsazczyt 
zapas eukru mi wystarczy, 


n n 


zawiademić Szanowną P. T. Publiezność, że jeszeze póki 
będę sprzedąwął po cenach poniżej podanych. 
I kilogram cukru w głowie 30 ct. 
I częściowo 31 et. 


| 
g 1:28 | 
„ —"83 | 
z afi 
py- 
1 O N śledzi holen- 4 


w mączce lub kostkach 32 ct. 


” 


do 2'16 z opustem przy kilogr. 6 «t. 


ip a 
AVV ilog. 4 
. 3 zł. 
HERBATA suine carma pór kler. 2 at 


Obydwa gatunki polecam jako znakomite aromatyczne i aerie 
na-iagające. Dziękuję Szanewnej P. T. Publiezności za łaskawe wzglę y 
pole am się i uadal liezaym rozkazom. 1230 1—1 


Leonard 


X 
x 


we 
podaje do wiadomości, 


Capillarium (Veda chinowa) flakon 60 c! 


NOOOKKOKNOK 


i niszczy łupież nać jąs włesom poł 


Wzmacnia cebulki, 


cenach. 


kolwiek prowizji. 


Ted wgs: Józef Laskoan ‘eki, 


Galicyjskie akcyjne 


Towarzystwo Handlowe 


Lwowie 

że czyniąc zadość ogólnie odozutoj 

potrzebie, rozszerzyło zakres swojego działania i na węgiel 

kamienny, 2 zawarłszy układy z pierwszorzędnemi kopal- 

niami, dostarcza węgiel tylka pierwszerzędnej jakości i pod 
najkorzystniejszymi warunkami. 


Bra sprzedaży węgla kamiónnego: 


przyjmuje zamówieaia i udziela bliższych informacji przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 3, na II. : 
i od 4,—7. popołudniu. 


JOKOKO OKIOKI 


© Naa: z 4 Pom: z 
4 Do zajbliższych ciąaguien 
| polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
a miesięczne wszystkie losy, a mianowicie : 


Ciągnienie 1. Kwietnia 1896 r. 


LOSY TURECKIE 


Główna wygrana 600.000 fr. 


4, Losy Cisańskie (Theisslose) 


Główna wygrana 100.000 zł. 
PROMESY na Losy (isańskie po zł. 2:50. 
3 Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępałejszych 


Zlecenia na prowincji uskuteczniany bez 


Towarzystwo bankowe I kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSEK 


wę Lwowie, płac Halieki HFezba I. 


| 
wyberne w smakv, k'lcgram od 160 | 


Solecki 


lwów, ulica Batorego liczba 2. 


przedpoł. 


piętrze od 8.—1. 
1—1 


1.86 


z3 aXX 

5 W kabterze prynoypał do bueł altera, który pedniesionym głosom woł+ 
służącego : , i : sk. dz 

æ — Mój panie czy pan jestaś tu zwierzeħnikiem, czy jar 

s — Oczywiście pan... i 2 

= — Więs dla czego pozwalasz pan sobie ryezeć jak wół? 

A) —— m ze — zaa Ml = : 

O o akc „adi MU aA 3 

c o SZ: 


doliczenła jakiej- 
1208 1— 


Ndprwiedzialny xa redakej; Adam Krajewski. 


kwadr. po R zł. 50 et. i wyżej 

bez nłożeuia zań metr kw. 

po 2 zł. 10 et i wyżej z nułon 
żeniem,. 

Parkiety w najrozmaitszych 

deseniach zawsze na skła- 

dzie. 


RE; 


przez Staoje doświadozalne ściśle zbadane 


NASIONA. : 


Lucernę cryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od kanianki. 
Keniczynę czerweną, gruboziarnistą starannie oczyszczoną La specjalnych 
młyn=ach, zupełnie wolną od kanianki. 
Koniczynę białą zupełcie czystą, b z kanianki. 
K szwedzką „ ”, À 
Tymotkę srebizysto-białą brz kanłanki 
Raygras angielski, francuski, włoski i wszystkie inne trawy pastewne. 
Szporek clbrzymi i zwykły. s 
Buraki pastewns w wypróbowanych najlepszych gatunkach, jak: 
, Oberedorfskie, Eckendorfskie, Piloty itp. E 
Pszealcę Żyto jare, Jęczmień i Owies w szlachetnych, wczesnych i później” 
szych cdmianach. abw, 
Kukurudzę „Koński ząb“, oryginalny ameryk»ński „Virginia* i węgierski. 
Kukurudzę Cinquantin, Pignsietto, Bukowińską i t. p. 
Fasolę olbrzymią białą, czarną i inne, 
Groch „Vikt: rja“, zielony drobny, złoty. 
Łubin żó!ty, niebieski i biały, 
Wykę, Bobik, Soczewłoę — tudzież 
wszelkie inue nasiona pe cenacii targowych 


NAWOZY SZTUCZNE 
z gwaranoją za ilość i Jakość ek'adniKów. 


Wszelkie maszyny rolnicze 
między innemi: 
Jeneralne Zastępstwa 


Fabryki maszya król węgierskich kolei państwowych w DAY 
L: komob le, małocarnie,ełewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kuknrud zy. 
Fabryki pługów Braci Eberhardtów w Ulmie n. D.: 1, z, 3 i 4-skibowa 
pługi kute z czystej stali. 

Fabryki wag C. Sehember i Synowie we Wieinłu: wagi decymalne, cen- 
tymalne, dla zboża, bydła itd. — i wiele innych pierwszorzędnych fabryk. 


Tran z Wątroby Miętusa 
w opakowaniu prawnie ochronionom 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez pierwsze medyczi.e powagi i po- 
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawnosci, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chee sprowadzić wzmoonienie całego orga- 
5 alzmu, szczególniej piersi | płuc, przybytek wagi 
j clała, polepszenie soków, Jakoteż oczyszczenie krwi. 
É Flaszkę po | zł. mcżna dostać w składzie fabry- 
3 cznym we * iedniu, III/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier. 

R We Lwawlo u pp. Pior1. Mikolascha, Zygmunta 
g Ruekera, Jakóba eisera, K. Krzyżanowskiego apt.; 
4 St. Markiewicza, K. Bziłabana, A. Hiibnera kupeów. 
Główny skład i miejsce wysełek na monarekj; 

49 austro-wągierską 


W. Maager, Wien, 
lli/3, Heumarkt, 3. 
Naśladownistwa będą sądownie ścigane. 


Mamuty; 


1247 1—i0 


pra Nei 
BożsnerTY 2 Soa 8 
Sira a dy ama Moager | 


Fabryka utrzymuje na składzie 
gotowe opaski (verkleidungi) 
listwy do podłóg, rozmaite pro- 
file dla pp. stelarzy, pozłotników, 
tapicerów itd., eraz „szlaglistwy* 
do drzwi i ekien. Fabryka przyj- 
muje de atrugania deski 
na podłogi (po S$ et. za 
sztukę 1 wyżej), oraz 
wszelkie reboty stolarskie, okna, 
drzwi, urządzenia biur, zakła- 
dów szkoln,ch, koszar, szpitali 


it d. 
DE~ Krzesła cgrodowe I 
stoliki są na si ładzie gotowe. 


z 


L 1—5 


4 


Wszyscy się dziwią, że pan Ygrek młody 
Co tydzień innej składa hołd kobieeia. 
Nas nio nie dziwią tej zmiany dowody, 
Bo to na giełdzie znany ajent przecie, 


| „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciaska Kattnera. 


Z pi 


Rę 


Briefli $ niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek W 
rieflicher Unterricht piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu Wiadomość u maszynisty w gmachu sejmowym. 1243 1... A) 
in der > 892% wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- Oferte" do hiak z A p pism wie 
Buchh fl cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero ery dO ayre tora kancelarji w Wydziale krajowym. petentny 
a ng GARE en ovar skutek. rd 1—? —— = Austrji I 
$ za. AB eżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne R j 
R h i miejsce aw. tym balsamem, te Jhi Ta Banial r i NOWO OTWO ZONY g- poa 
rano odpadają prawie nieznaczne łu- | j ikatech 1 teorp 

echhen etc. ARENIE TE aidat towarów Korzemych Herbaty, Win i Delikatesów 8. di 
eS T Iśniąco białą | delikatną, | || pod firmą: 1241 1— 3f i łonk 

von Car rell, Professor alsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy pe 

PF Handelsbissch ke ften i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatneść W L ADYSLŁ A. W BAŻAN T dm i 
| JAWA 5 i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 6: a ów pral 
in Wien, 1., Bauernmarkt 9. R nosa, stłnszczonia i poe an raosi can Cona we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. 3. a nawet 
PA bebri : l słeika z opisem użycia 1 zł. ct. Dr. Lengiela mydło benzee- „j i Š iak nai nacz) 
| Probe rief gratis und franco. ! sowe, najłagodniejsz ieoa mydłó AIR) skóry, umyślnie Msjem staraniem 2 OE TTE e i towary bezpo- EE 
przyrząd one po ct. A Š ? 

Á o nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. w təm celu zawarłom osobiście stosuski z pierwszorzędnemi ma być 

wii w wsch u pa pedrkad w pzoralo nan u Ee a domami zbiera si 

ski: go nast. Mahl apt., Schmiedt ontin droguerja; w Tarnopolu DF tak -Pu jej dai 
Kompletne wyprawy. u Marcjana Krz) kEokiezo; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie” przezco jestem w me kocia rj „rę I agia 
od najskromniejszych do najbogatszych siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas- oiya = owarze miską cexę - AUM 

w zakresie pościeli i bieli ta- ić iedii 

ee wyroba koder, muteracy, podu: pi st aa p A Ee łks wd pak ości zadowolnić. Si 

azek, sienników, wkładek »prężyno- ; : : vlecająs młodą firmę łąskawej pamięoi, kreślę się adzio 
wych, prześcieradeł, Ponie, ARO ebei ali G. Dość już tege, przestaję być akuratny m. Z aana będzie z 
Komisowy skład G. Zadnże mi ezasn sehedzi na wyozekiwaaiu — nieakuratnych znajomych. nistracji 
płócien, stołowej bielizny, sziffonów A j m ; — Władysław Bażant. cka izbi 
i sziriingów = — - ważną 8 
peleen najtaniej OGLOSZENIE. i szczeg 
MAGA ZY N , ) © Losowanie dzieł sztuki pomiędzy Członków Towarzystwa Przyjać Bie a 

' Drexiera | 8; nawi. () siewi wiosenne (U St TAGE ? TA h się podezas ogólnego zgromadzej enia 

Lwów, plac Kabi ) nia 44. Marca b. r. Zawiadamiając o tam, Dyrekcja wzywa wszystki 
am et A a AZ 2 poleca PP. Korespondentów i Członków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiśl poż 
| B | z 3 należy tości za Sprzedane akcje, iżby pieniądze wraz z listami Członka Apostolsk 
A ank rolniczy we Lwowie r e mipúžalo] do dnia day b. r., gdyż iuaczej numera i Byt 
E iletów wyłączone od udziału w losowaniu. 

Maszyny do szycia plac Smolki 1. 5. 56. NEAR real pocsątkr 
wybraue z 60viu fabryk zagranicznych Koniczynę czerwoną, białą I szwedzką, oryginalną luoornę francuską „Pro- > a a ej 
i wiedeńskich rę*zae Singera po 25, 36,; vonce", tymotkę - wolne od kanianki, seradelę, rajgras angielski, franeuski DYREKCJA © JILE 
40, 48 i 50 zł. neżne Siogera po 27, 4z. JJ i włoski, trawę miodową kupkewatą, sporek, łubin waty i niebieski, wykę, ZJEDNOCZONEGO TowARzYsTwa  elskich 
51 i 65 zł. ratami pa 4 uł. miesięcznie | bobik, groch Vi :torja 1 zielony, odeski, buraki i marohew pastewną, kapu- PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCII teraz jej 
gotówką 1v9l, taniej na składzie jest! stę hydlęcą (Kuhkohl), koński ząb oryginalny amerykański i węgierski. 1385 1—1 W KRAK z marerab 
zawsze 200 maszyn do wyboru — natrę orzz nowy gatunek złoty kcńszi ząb „Goldsekóaheit*, kukurudzę pastewną z WIEZA =: s" 
wi ajenci chodcą dasz sprze „Pignoletto” i „Cinquantino* pszenicę jara i przewódkę, oraz wszelkie inna == zzz s we 
Jają maszyny po 10 i 85 zł., takie sawe, nasiona 1 zboża jare. a omoare 

kosztują w mcim handlu po 42 sł. ę ę , PEN o : Handel herbaty ohińsko - rosyjakiej redaktor 

Wszelkie nasiona posyła się do stacyj oceny nasion celem zbadania tis = : 3 È d ę z 

Jézef Iwanicki czystości i siły kiełkowania. DMU WN D A RIE DLA Puj ai 
Lwów, Elotel Żorża | Nawozy sztuczne z gwarancją za procent i jakość składników. = wa Lwnwia. piat Mariacki 12. SER. naili, 
- Maszyny relniczo z piewsz:rzędnych f.bryk. — Wszystko w najlepsze; S -e mc à ; 
jakośsi i po najtańszych cenach. 1211 1—7 | Tr | Poleca calsyszo galuuzi Eh tr! 
CHOROBY PIERSIOWE EE „i IRATE] yr æ sgy y Mk sam 

oyrop 2 Podtostoramu Wapna | Z | s ASANIĘSTG Ag 7% 
A ADO OO = = | 4 zhiore maicweco: må zayn sromaivessym PAPOWIE 

EA EE | Pap. MEA RT, ak 1 © Ę 
pp. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy $ Te ši :wy przed dniem grania biedna I ds. Ceapo „sł. 160 d goi awo optaeme d kania 

Syrop ten powszechnie zaleca- RIG Id 00:Wy pizt pien paila BIELANY | Aaa s Mo w wiesczku; 

ny przez lekarzy, nader sknteczne Przy użyciu | KBYSOW Czarna . O. 4... | Portoreo - - - + - b— s ZJ en 

sprawia działanie w chorobach * 4 Kelsngo de Loni. 4 — Caba grobo srt tk + 95 „ —j sza U 

płuc i oskrzeli piersiowych; leczy patentow. mydła z murzynóm | Wólka Cerion sinione . . „9 „ r3 dwudzie 

najuporczywsze katary, zagaja tu- pierze się 10: sziuk bielizny w przeciągu połowy ao pa ral s e karm A ag 4 Ustępst: 
berkuły płucne u suchotników; dnia nienagrniio czysto i pięknie. Utrzymuje się RAW » Portowe ioma „ ot by rząd 
powstrzymuje krztuszenie się i za- bielizna dwa azy tak długo, jak przy użycia każdego Wslewki mę 1-39 Mocza arakska nroraat, 20-75 , if uczynić 
noszenie w nieustannym kaszaniu, maagap mg ga. A n T TERA IO trzy ty! 
tak rozpacznie nieznośnego dla 2 Frzy użyciu BF Opakowanie nie lezy nią. zg dzy pań 
chorych. Pod jego działaniem po- i= patentów. mydla z murzynem Zamówienia z prewiucji nyayła się cAwrotng poezti albo wo 

cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- Z. A > | i 

KAŻ : pierze się bieliznu raz tyłko, zami=st — US eu pragną 
sza się i chory odzyskuje szybko [as] k kie trzy razy. Niroizvbuj ik ; = 

aoe -= jak zwykie trzy y. Niopotrzebuje nikt Dla uniknienia fałszerstw a temia 

zdrowie. g ) Pipe L prać szezotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem wymagać ma paraf IREK obol id 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne go E- do bielunia, Pray użyciu oszczędza się Pa "każde arcana pala | em 

i w głównych aptekach. í „ KC, czasu, materjału onałowego i siły ORDRE ściołem 
J: EEE | r E R Wi it U 
s Toe À TD | Zupełną miesz wo oręcza światie- A wa ' i 
We Lwowie w aptekaeh pp. Mikola Co ostaria przen Sj k. obosognawh s. 3 k. ord 
scha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklopi sądowego pi dr. Adolfa Jolieśa, t i myśli je 
skiego i Beinera. U y j Gzówny skład we Lwowie u p Alojzego Hübnera NIEOMYLNY ŚRODEK zatem d 
aż, z | w Rynkn. — Do nabycia w większych sklepach k z do włac 
; „i korzennych » towarzystwach apeiga ioh, iakoteż dla szybkiego uleczenia ; * się od 5 
w L Wiedeńskim towarz spożywczem i I. Wiedeńskim stow. Pań g.spodyń. || KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CHORÓ i ieni 
, À J B GARD 6 mienia. 
Fabryka parowa Główny skład: w Wiedniu, I. Reonngase 6. REUMATYCZNYCH, 4 BOD a tem s 
Ar | i | Jeneralny zasiępca dla Lwowa i okolicy : B. Lapajówker we Lwowie. W Paryżu u Pana I. WISLIN I Ko., 31, ulłoa Sekwauy. — kosc 
WD W f (ATS 6 eee m n r SRA W KRAKOWIE w aptekach pp. W. Redyka i K. Wiszniewskiego 1 Tranczyński dzenie ' 
5 t i we LWOWIE w apt. pp. Mikolaecha, Wawiórskiego Ruckera i Ehrbara państwa 
i parkietów a bara. | im 
Braci Tezel GALICYJSKIE AKCYJNE — Dotąd Mie ki * 
; STA? Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- ; z Nowych 
- TOWARZY STWO HANDL OWE graniasta Aana niżej sonya mezrownany II! było we 
we Lwowie Ts- "ży ab (czerwony i czarny druk na ťa o wali: ] 
ulica Łyczakowska l, 27 we Lwowie ul. Jagiellońska 3. m papi a W. Maajera welnoko 
poleca wielki zapas EEEE = E [ERNIE —— —— prawdziwy, oczyszcz czenia I 
w y, oczyszczony 

desycznłek posadzko- PE m 

wych które s:¿rzedaje metr świeże wypróbowane 32) 
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